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Sejm uchwalił ustawę u poborze rekruta.
WARSZAWA. — Wczorajsze posie­

dzenie Sejmu, które odbyło się w go ­
dzinach przedpołudniowych trwało za­
ledwie niespełna półtorej godziny. W 
czasie tym Sejm rozpatrzył i uchwalił 
26 projektów ustaw.

Najważniejszym z tych projektów był 
projekt ustawy o poborze rekruta. Nad 
tym jedynie punktem, który znajdował 
się na pierwszem miejscu porządku 
dziennego, rozwinęła się krótka, bardzo 
jednak znamienna dyskusja.

Zabierało w niej głos tylko trzech 
mówców a mianowicie: poseł Araszkie- 
wicz z KI. Ludowego, poseł Sledziński 
z PPS. i komunistka ignasiakówna.

Pierwszy z tych mówców w krótkiem 
oświadczeniu zapowiedział, że klub je­
go głosować będzie za tą ustawą zda­
je sobie bowiem dokładnie sprawę z 
tego, że chłopi oddając rekruta, składa­
ją największy podatek, bo podatek 
krwi.

Poseł Sledziński w imieniu P. P. S. 
oświadczył, że partja jego głosować bę­
dzie przeciw ustawie o poborze re­
kruta.

Przemówienie posła Sledzińskiego 
pokryło się w swej treści z  oświadcze­
niem komunistki Ignasiakówny, która 
również wypowiedziała się przeciw po­
borowi rekruta, dlatego, że „armja pol­
ska nie jest używana do obrony granic 
lecz do obrony interesów obszarników i 
apiralistów”.

W głosowaniu ustawę przyjęto w obu 
czytaniach. Pozatem Sejm bez dyskusji 
przyjął ustawę o przewozie osób kole- 
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Serdeczne powitanie
prez. Starzyńskiego w Dreźnie.

DREZNO. Wczoraj pociągiem pośpie 
sznym via Berlin przybyli do Drezna z 
wizytą prezydent miasta stołecznego  
Warszawy Starzyński w towarzystwie 
wiceprezydenta Ołpińskiego i inż. Sum­
ka oraz wiceprezydent Skoczylas i prof. 
Jachimecki, jako reprezentanci miasta 
Krakowa.

Powitanie na dworcu miało charak­
ter bardzo serdeczny.

Na dworcu i przed dworcem rzesze 
publiczności, ustawione szpalerem, wi­
tały gości pozdrowieniem hitlerowskiem 
Goście odjechali następnie do hotelu 
„Bellevue”, żegnani serdecznie przez 
ludność.

Gmach ratusza, dworzec i hotel „Bel 
levue”, gdzie zamieszkują goście, przy­
strojone są flagami o barwach narodo­
wych polskich i niemieckich, W mieście  
panuje nastrój uroczysty.

Se|m gdański uchwalił  
s w a  rozwiązanie .

GDAŃSK. Sejm gdański uchwalił 41 
głosami przeciw 22 i przy wstrzymaniu 
się trzech posłów od głosowania wnio­
sek o rozwiązanie się.

Przeciw wnioskowi głosowało cen­
trum, komuniści i socjaliści. Dwaj pos­
łowie polscy 5 niemiecko nerodowy po­
seł Ziehm wstrzymali się od głosowa­
nia.

Nowe wybory odbędą się 7 marca.

Szczęśliwy kraj.
CAPETOWN. Minister finansów unji 

południowo-afrykańskiej Hewenga oświad  
czył w parlamencie, że budżet unji nie- 
tylko został zrównoważony, ale wykazu- 
je przewyżkę dochodów nad wydatkami 
w sumie 2 253 000 f, szt.

jami użytku prywatnego, dalej poprawki 
Senatu do ustaw o zwalczaniu chorób 
zakaźnych i o pielęgniarstwie. Do pierw­
szej z tych ustaw Sejm odrzucił popraw 
kę Senatu, nakładającą na lokatorów 
mieszkania obowiązek meldowania o wy 
padkach chorób zakaźnych.

Sfeolei Izba przyjęła 22 projekty u- 
staw ratyfikacyjnych różnych ko.nwecyj 
międzynarodowych.

Wreszcie Sejm uchwalił wydać są­
dom posła Jana Dziducha z ki. Ludo­
wego, który w swoim czasie wystawił

WARSZAWA. Komisja skarbowa Se 
natu uchwaliła ostatecznie budżet Pań 
stwa wraz z ustawą skarbową.

Sprawozdawca generalny, sen. P o­
pławski (B.B.) przedstawił na wstępie  
ogólną charakterystykę roku ubiegłego.

Wobec powiększenia deficytu budże 
towego w Sejmie w porównaniu z pro­
jektem rządowym o 18.716.560 zł., sen. 
Popławski zaproponował poprawki, kto 
reby zmniejszyły niedobór do granic za­
kreślonych przedłożeniem rządowem.

Poprawki zmniejszają wydatki w 
M.S.Z. o 200.000 z ł , w Min. S. Wewn. 
o 300.000 zł., w Min. Skarbu o 350.000 
w Min. Przemysłu i Handlu o 150 000 
zł. i w Min. Opieki Społecznej o 263.000 
złotych.

Nadto w związku z upływem kaden 
cji Izb ustawodawczych referent zapro­
ponował zmniejszenie budżetu Sejmu i 
Senatu o 1.500 000 z).

W grupie przedsiębiorstw referent 
zaproponował podwyższenie wpłat tych 
przedsiębiorstw do Skarbu Państwa

BERLIN. Wydawane przez redakto­
ra tygodnika antysemickiego „Der Stuer- 
mer” Juljusza Streichera czasopismo 
„Deutsche Volksgesunheit aus Biut und 
Boden” atakuje w niezwykle ostrej for­
mie największych luminarzy medycyny 
niemieckiej: profesorów Virchowa Kocha, 
Ehrlicha, Beringa, Neissera i Wasser­
manna, zarzucając im, że są żydami 
względnie, że ożenieni są z żydówkami. 
Virchow, który nie był żydem, nazwany 
jest „parobkiem żydowskim”. Jak wiado­
mo, wymienieni przedstawiciele medy­
cyny niemieckiej prawie wszyscy odzna­
czeni byli nagrodą Nobla.

Pismo oświadczę; wszyscy oni prze­
jęci byli tym samym duchem żydow-

WARSZAWA. Podwyższenie się tern 
peratury spowodowało pękanie lodów na 
rzekach. Wobec niebezpieczeństwa po­
wodzi sztaby powodziowe przystąpiły 
do pracy, aby zabezpieczyć zagrożone 
miejsca od skutków tajania lodów i wy­
lewów rzek.

Jak dotychczas sytuacja nie przed­
stawia się groźnie, a nawet można po­
wiedzieć, że niema niebezpieczeństwa. 
Pękanie Icdów w górnym biegu Wisły 
oraz jej dopływach odbywa się po­
wolnie, dzięki czemu Itry lodowe mają 
możność łatwego spływania

W górnym biegu Wisła częściowo

niejakiemu p. Kopicy czek na PKO. na 
sumę 600 zł. jako należność z tytułu 
zaciągniętej pożyczki u p. Kopicy. Czek 
ten jednak nie miał pokrycia.

Następnie w pierwszem czytaniu 
Sejm odesłał do odpowiednich komisyj 
kilka projektów ustawodawczych a m. 
in, ustawę o podatku od cukru skro­
biowego, projekt noweli do ustawy o 
podatku od kwasu węglowego, o nowe­
lizacji ustawy o biletach skarbowych o- 
raz parę ustaw ratyfikacyjnych.

(głównie przez zmniejszenie wydatków),  
mianowicie od mennicy państwowej, 
P.K.P., od poczty i od lasów państwo­
wych łącznie o 7 800.000 zł.

Razem z przytoczonemi wyżej po­
prawkami zmniejsza się w ten sposób  
deficyt o 10.563.000 zł. Ponadto refe­
rent zaproponował zw iększenie docho­
dów administracyjnych o 8 500 000 zł., 
uzyskując zmniejszenie deficytu o zł. 
19.063.000.

Po referencie głos zabrał min. Skar 
bu prof. Zawadzki, którego przemowie 
nie podamy jutro.

W dalszym ciągu wywiązała się dy 
skusja, po której komisja uchwaliła 
najpierw zaproponowane przez referen­
ta poprawki, następnie przyjęła całość  
budżetu wraz ustawą skarbową.

Ostateczne cyfry preliminarza budże 
towego, uchwalonego przez komisję  
senacką są następujące: wydatki
2.168.178.160 zł., dochody 2 019.406.700 
zł., deficyt budżetowy wynosi 148.661.460 
złotych.

skim i pracowali według jednolitego pla­
nu die zrealizowania talmudu.

Nauka ich polegała na wprowadzeniu 
zspcmocą zastrzykiwania do krwi nie­
mieckiej obcych trucizn.

Walka i ofiary nasze byłyby daremne, 
gdybyśmy oddawali żydom główną do­
menę ich rabunków dokonywanych na 
narodzie niemieckim, a mianowicie me­
dycynę”.

Dzieła tych „wielkich” — pisze 
Streicher — mogły być bez wyjątku 
wykreślone z pamięci. Niema w nich 
nic dobrego. Są to tylko ukryte po.d 
płaszczykiem „ścisłej” nauki metody 
bezkarnych rabunków i mordów.
w m ; ** -

ruszyła. Kulminacyjnym punktem przeła­
mania się lodów pod Zawichostem był 
dzień wczorajszy.

Poziom wody pod Warszawą rośnie 
z godziny na godzinę. Na wodowskazie 
przy moście Kierbedzia sten wody prze­
kroczył 2 mtr. Przyrost na dobę mniej 
więcej wynosi 50 cm.

W dolnym biegu Wisły po2 a Warsza­
wą od ujścia Rudawki aż do Modlina 
dotychczas nie nastąpiło pęknięcie lo­
dów.

W stolicy oczekiwać należy kulmina­
cyjnego ruszenia lodów w niedzielę. Nie 
bezpieczeństwo mieszkańcom jednak nie

grozi, ponieważ główne dopływy Wisły, 
jak Dunajec, Soła, Skawa, Rawa, San są 
nadal skute okowami lodu.

Traktat handlowy między 
Polską a AngSJą zawarty.
LONDYN. Rokowania handlowe po­

między Wielką Brytanją a Polską, które 
trwały w Londynie od 8 miesięcy, zos­
tały wczoraj szczęśliwie zakończone. No 
wy traktat handlowy między Polską a 
Wielką Brytanją został parafowany o go 
dżinie 19.

Ogłoszenie traktatu nastąpi n ieza­
długo przy okazji jego podpisania, cze­
go spodziewać się należy w przyszłym 
tygodniu po teehnicznem opracowaniu 
obu obowiązujących tekstów polskiego i 
angielskiego.

Polsko-niem ieckie rokowania 
turystyczne.

WARSZAWA. Między rządem pol­
skim i niemieckim toczą się rozmowy 
na temat zawarcia umowy w sprawie ru 
chu turystycznego.

Największy kontyngent turystów mo 
że pochodzić z państw bezpośrednio s ą ­
siadujących. Dotychczas na przeszko­
dzie stoją ograniczenia dewizowe, unie 
możliwiające jakikolwiek ruch turystycz 
ny na większą skalę

Jest jednak nadzieja, że przedwstęp­
ne rozmowy doprowadzą w krótkim cza 
sie do zawarcia układa, normującego 
ruch turystyczny między Polską a Niem  
cami.

Nowy ambasador Francji 
w Warszawie.

PARYŻ. W związku z oczekiwanemi 
zmianami na szeregu placówek dyplo­
matycznych zagranicą, dzienniki popołu­
dniowe stwierdzają, że ambasador fran­
cuski w Warszawie, Laroche, przeniesie 
ny będzie do Brukseli na miejsce amba 
sadora Claudela, który przechodzi na e- 
m ery furę. Na stanowisko ambasadora w 
Polsce wymieniany jest dotychczasowy 
poseł francuski w Pradze, Leon Noe!, 
który równocześnie jest sekretarzem ge­
neralnym rady ministrów. Ogólnie utrzy 
muję, że rząd francuski wczoraj zwrócił 
się do rządów polskiego i belgijskiego 
z prośbą o udzielenie agrement.

H o w y  S t e f e k  p o l s k i  ;
spuszczony na wodą.

LONDYN. W Newcastle odbyła się  
dziś uroczystość spuszczenia na wodę  
nowego statku Żeglugi Polskiej. Matką 
chrzestną statku, który nosi nazwę 
„Puck”, jest ambasadorowa Raczyńska.

W uroczystość! wzięli udział bawią­
cy w Londynie minister przemysłu i han 
dlu Floyar-Rajchman, oraz ambasador 
Raczyński i zaproszeni goście.

„ Puck” jest statkiem towarowym i 
będzie kursować pomiędzy Gdynią i Ho 
landję.Pojemność jego wynosi 1500 ton.

Wizyt® ministrów brytyjskich  
w  Berlinie ,  W arszawie  

I (M o s k w ie .
LONDYN. Gabinet brytyjski zdecydo 

wał, że program londyński, zawarty w 
deklaracji francusko-brytyjskiej z 13 lu­
tego, winien być rozpatrywany jako ca­
łość i ze żadna z jego części nie może 
być odłączona od reszty.

Natychmiastowe dojście do skutku 
wizyty brytyjskiej w Berlinie nie zostało  
uznane za celowe.

„Daily Telegraph” przewiduje, że wi­
zyta zostanie rozszerzona z  Berlina na 
Warszawę i na Moskwę.

Simon udałby się w taką podróż w 
towarzystwie Edena.

Senat uchwalił budżet Państwa
I ustawą skarbową*

Wielcy uczeni to rabusie i mordercy
M ow y s z a l  a n ty s e m ity z m u  w  N iem cz ec h .

Wisła w górnym biegu ruszyła.
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Tarcica wileńska do Angl]i.
W ILN O . Zosta ła  os ta tn io  zawarta  

tranzakc ja  m iędzy w ileńsk iem i f irm a m i 
ekspo rtow em i i im p o rte ra m i ang ie lsk im i 
na wywóz ta rc icy  do A n g lji M a te rja l 
ta rty  będzie  stem plow any znakiem  W il­
no, a d rzew o to  zostanie skontro low ane  
przez Zw iązek Eksporte rów  T arc icy , k tó  
ry  za kw a lifiku je  je  do m ark i w ile ńsk ie j. 
Im po rte rzy  angielscy w ykaza li duże za­
in teresow an ie  dla ta rc icy  w ile ńsk ie j i 
n iek tó re  banki będą udz ie la ły  ta rtakom  
w ile ńsk im  kredy tu  na dogodnych w arun ­
kach i z n isk iem  oprocentow an iem .

Konferencja min. Rajchmana 
z min. Runcimanem.

LO N D Y N . M in is te r  p rzem ysłu  i  han ­
d lu  F loyar Rajchm an w tow arzystw ie  
ambasadora Raczyńskiego o d w ie d z ił 
w czora j popo łudn iu  angie lskiego m in i­
s tra  handlu Runcimana i odb y ł z n im  
godzinną rozm ow ę. Konferencja  obu m i 
n is tró w  d o tyczy ła  ca ło ksz ta łtu  s tosun­
ków  m iędzy Polską a W ie lką B ry tan ją  
oraz m oż liw ośc i, k tó re  powsta ją w raz z 
now ym  trak ta te m  handlow ym . M in is tro ­
w ie  szćzegółow o rozw aży li te  m o ż liw o ­
ści pod kątem  wzajem nego wzm ożenia  
ob ro tu  handlowego.

Żona Dunikowskiego kupowała 
złoto u jubilerów?

M O R. O S TR A W A. „M o rg e n z e itu n g ” 
donosi z San Rem o, że p ew ien  d z ie n ­
n ika rz  o d w ie d z ił w szystk ich  ta m te jszych  
ju b ile ró w  i s tw ie rd z ił, ja k o b y  żona D u ­
n iko w sk ie g o  zakup iła  przed k ilk u  ty g o ­
d n ia m i u ju b ile ra  C an to n ieg o  na C o r ­
so U m b e rto  pew ną ilość su row ego  z ło ­
ta . D z ie n n ik  p isze w ięc , że je s t bardzo 
p raw dopodobne , że z ło to  D u n ik o w s k ie ­
go pochodzi pop ros tu  ze sk lep u  C an-

jj Kino „EDEN1* m i  jj
jgjjjj D ziś i  dn i następnych. 
i i  N ajw iększa  sensacja film ow a ! i |  
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Śmiertelny skok dwóch sióstr z samolotu,

II
N ajg łośn ie jsze  z jaw isko  ekranu!! 

i i  u lu b ie n ica  ca łego św iata 5 le tn ia

I  Sliirley Tempie
* wszym  w C zęstochow ie, f i lm ie  I i

j j  Żywy Zastaw S
I I  W zruszająca h is to rja  dziecka, k tó  

re rodzony o jc ie c  odda ł 
w zastaw za 20 dolarów.

LO N D Y N . M ieszkańcy U pm ins te ru  
w h rabstw ie  Essex b y li św iadkam i krew  
mrożącego w idow iska .

Z sam olo tu , lecącego ku F ra n c ji, wy 
pad ły  dw ie  m łode  kob ie ty , k tó re  potem  
znaleziono zab ite  na polu. Jeszcze po 
śm ie rc i trzym a ły  się ob ie  za ręce.

Z ab item i okaza ły  s ię  c ó rk i am ery­
kańskiego konsu la  generalnego w Nea­
po lu  C orta  Duobisa: 23-le tn ia  E lżb ie ta

i 20 le tn ia  Jane. N ie ulega w ą tp liw o śc i, 
że ob ie  s ios try  p op e łn iły  sam obójstw o, 
w yskaku jąc z sam olo tu .

W sam olocie, k tó ry  spad ł n ieda leko  
denatek, znaleziono zaadresowane do 
rodz iców , zapieczętowane koperty, k tó re  
n ie w ą tp liw ie  w yjaśn ią  przyczyny tra - 
ged ji.

W czasie wyskakiw ania  sam o lo t znaj 
do wał się na wysokości 1,700 m tr.

SI IINad program : D o d . dŹWŚĘkOWe B i
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ta n ie g o  i kończy  p rzypuszczen iem , że 
cała sprawa skończy się znow u w są­
dzie.

Krwawe starcia na granicy 
jugosłowiańsko-bułgarskiej.
B IA L O G R Ó D . Na g ra n icy  bu łga r- 

s ko -ju g o s ło w ia ń sk ie j doszło do  now ego 
krw aw ego  za jścia.

G rupa b u łga rsk ich  ko m ita d żó w  n a ­
padła na o d d z ia ł ju g o s ło w ia ń s k ie j s tra ­
ży g ra n iczn e j.

W yw iąza ła  się d łuższa s trze la n in a  w 
w y n ik u  k tó re j 11 ko m ita d ż i zosta ło  za ­
s trze lo nych , k ilk u  s tra żn ikó w  o dn io s ło  
rany.

U rzędow ego  k o m u n ik a tu  o tern  za j­
ściu narazie b rak .

Zakończenie postępowania 
w wielkim procesie w Kłaj­

pedzie.
K O W N O . P ostępow an ie  dow odow e 

w .procesie k ła jp e d zk ich  narodow ych  
so c ja lis tó w  zakończy ło  się. T ryb u n a ł 
p rze s łu ch a ł 296 św iad ków  oskarżen ia , 
k tó rz y  s tw ie rd z ili, że ce lem  o rg an izac ji 
n a rod ow o -so c ja lis tyczne j b y ło  o d e rw a ­
n ie  d rogą  zb ro jnego  pow s ta n ia  K ła jp e ­
dy  od L itw y  p rzy pom ocy  oddz ia łów  
sz tu rm o w ych  z N iem ie c .

Potworna tragedja.
Trzej mężowie zabili swe żony 

i popełnili samobójstwo.
PARYŻ. Potw orna tragedja  rozegrała 

się w Reim s we F ra n c ji. 52 le tn i tam te j 
szy p rzedsięb iorca  budow lany, Coste, 
m ia ł w ykup ić  weksel na sumę 30.000 
franków , ponieważ zaś nie b y ł w stanie 
tego wykonać, z rozpaczy z a b ił swą żo­
nę —  za je j zresztą poprzednią zgodą 
—  poczem  u ś m ie rc ił swego 7-le tn iego 
synka i  w reszcie  w ystrza łem  z rew olw e 
ru  pozbaw ił s ię  życia.

Gdy w iadom ość o te j tra g e d ji ro ze ­
szła się po m ieście, dwaj in n i m iesz­
kańcy Reim s, w alczący rów n ież z k łopo  
ta m i finansow em i i z d ługam i, poszli w 
ślad za Coste i  zabiwszy poprzednio 
swe żony, p op e łn ili sam obójstwo.

Wysyłka wojsk włoskich 
do Afryki wschodniej.

RZYM . Zarządzenia  w o jsko w e , m a­
jące  na ce lu  zw iększen ie  e fe k tyw ó w  i 
zapasów m a te r ja łu  w o je nn eg o  w  A f r y ­
ce w schodn ie j, w y ko n yw a n e  są d a le j z 
w ie lk ą  regu la rnośc ią .

J a k  się zdaje  19 d y w iz ja  p ie cho ty , 
zna jdu jąca  się obecn ie  we F lo re n c ji, 
sk ie row a na  będz ie  n ie ba w em  do A f r y ­
k i, gdz ie  29 d yw iz ja  je s t już skoncen ­
trow a na .

W  N eapo lu  krążą p o g ło sk i, że jesz­
cze dz iś  o d p łyn ą  do A fry k i w iększe  od ­
d z ia ły  w o jskow e .

Nowe krwawe zajścia 
w Jugosławji.

B IA ŁO G R O D . O negdajsze krwawe 
zaburzenia  w m ie jscow ośc i S ib ln je  zna­
laz ły  w czora j ep ilog  n iem n ie j krwaw y. 
M ieszkańcy w iosek sąsiednich u d a li się 
do m iasta  pow iatowego ce lem  zapro te ­
stow ania  p rzec iw  onegdajszym  wypad* 
kom . S ilny  o ddz ia ł żanda rm erji za trzy ­
m a ł ch łopów  przy rogatkach. M a n ife ­
stanci zaatakow ali żandarm erję , k tó ra  
zmuszona była  oddać k ilka  salw  do t łu ­
mu. 5 ch łopów  zosta ło  zab itych , 3 c ięż ­
ko rannych, jeden z n ich  zm arł w szpi 
ta lu . Ksiądz k a to lic k i Praskie z S ib in je , 
k tó ry  uchodzi za in ic ja to ra  zajść, zosta ł 
aresztowany w Zagrzeb iu , dokąd zb ieg ł 
po za jściach.

Ekspedycja ratunkowa 
zaginęła.

AR C H A N G IE LS K . L o tn ik  Ignatow , 
w ysłany d la  odszukania sam o lo tu  G ołu- 
b iew a, pozostaw ionego w tund rze  w od ­
leg łośc i 40 k im . od A rchangie lska , zdo­
ła ł  w praw dzie  do trzeć  do sam olo tu , n ie  
m óg ł jednak lądow ać spowodu gw a łtów  
nej zam iec i śn ieżnej. Igna tow  z rz u c ił 
jedyn ie  w o rk i z p row ian tem  d la  pozosta 
w ionego przy aparacie m echanika Kuz- 
n iecow a. W ysłana do tu nd ry  narciarska 
ekspedycja ra tunkow a, z łożona z 60 o- 
sób, zg inę ła  w  drodze.

W ładze  sow ieckie  w ys ła ły  z A rchan- 
g ie lska, drugą ekspedycję narc ia rską  dla

odszukan ia  p ierw szego oddz ia łu  i u ra to ­
w an ia  Kuzniecow a.

Balon w płomieniach.
PA R Y Ż. D w a b a lon y  w ojskowe, 

k tó re  w y s ta r to w a ły  w czo ra j w  pobliżu 
R oche fo rt, p ę d z iły  w s k u te k  bu rzy  z 
szybkośc ią  119 km . na g o d z in ę  i lądo ­
w a ły  pod L ille .

Podczas lą d o w a n ia  jed en  z balonów  
w pa d ł na p rz e w o d n ik  e le k try c z n y  i sta ­
n ą ł w  p ło m ie n ia ch .

Trzech cz łonków  za łog i u ra to w a ło  
się, w yskaku jąc  p rzy p o m o cy  spado­
ch ro n u . D ru g i ba lon  ląd ow a ł p om yś ln ie , 
lecz lo tn ic y  o d n ie ś li le k k ie  obrażenia  
podczas ląd ow a n ia .

KRONIKA.
KALENDARZYK

S ob o ta  23 lu te g o . R o m an a  O p.
W s c h ó d  s ło ńca  o g. 6,43. Z a c h ó d  o g. 17,13

N©csse dyżury spteK.
W  n o c y  z p ią tk u  na sob o tę : I I  A le ja , 

O s ta tn i G rosz .
W  n o c y  z s o b o ty  na n ie d z ie lę :  I  A le ja  

W ie lu ń s k a .

t Porządek dzienny inauguracyj­
nego posiedzenia Rady Miejskiej.
Jak się dow iadu jem y, inauguracyjne so­
bo tn ie  zebran ie  w yborcze  Rady M ie j­
sk ie j będzie  m ieć u roczys ty  charakte r. 
Na posiedzeniu obecni będą przedstaw i 
c ie le  w ładz z p. starostą Rogowskim  na 
czele, p rzedstaw ic ie le  m ag is tra tu ry  z w i 
ceprezesem  S, O. K e lle rem  i nacze ln i­
k iem  Sądu G rodzkiego T rzc iń sk im  na 
cze le , oraz wszyscy cz łonkow ie  byłe j 
Tym czasowej Rady M ie jsk ie j.

Przed dokonaniem  w yboru prezyden­
ta m iasta, w iceprezydenta  i  5 ław n ików  
Rada M ie jska  uchw a li wysokość uposa­
żenia prezydenta, w iceprezydenta  i us­
ta li d je ty  ław n ikó w  za u d z ia ł w  posie­
dzeniach.

Godziny urzędowania w służbie 
poeztowej. M in is te rs tw o  Poczt i Te­
leg ra fów  w dążen iu  do jakn a jw iększe - 
go u d o g o d n ie n ia  k lie n te li w  ko rzys ta ­
n iu  z usług poczty, zarządziło , aby u- 
rzędy i agencje  pocztow e w m ie jsco ­
w ośc iach , gdzie o db yw a ją  się w  ozna­
czone d n i ta rg i, ja rm a rk i, w iększe  zjaz­
d y  i t. p., czynne  b y ły  w ta k ich  dniach 
bez p rze rw y  ob iad ow e j od  godz. 8 do 
godz. 18.

D o tąd  p la ców k i te  p ra co w a ły  w g. 
8 —12 i g. 15— 18, a w ięc z przerwą 
trzyg o d z in n ą .

O becne  zarządzenie  u ła tw i w ięc  pu­
b liczn ośc i, p rzyb yw a ją ce j na ta rg i i t. p. 
ko rzys ta n ie  z us ług  pocz ty , te le g ra fu  i 
te le fo n u  w c iągu  ca łego czasu pobytu  
w te j m ie jscow ośc i.

B O LE S LA W  G R ZE W IN S K I.

Życie Fryderyka Chopina
(Z okazji 125 rocznicy urodzin).

(D okończen ie ).
W  czasie sw ego p o b y tu  w Paryżu 

s ta ł C hop in  na na jw yższym  szczeblu w 
św iec ie  a rtys tyczn ym , jed na jąc  sob ie  
uznan ie  i szacunek starszych m uzykó w  
ja k  R oss in ie 'go , C h e ru b in i'e g o , H a le - 
vy 'e g o  a u w ie lb ie n ie  i p rzy jaźń  m ło d ­
szych H ille ra , B e rlio za  i L iszta .

N iez rów n an y  w irtu o z  je d y n y  w sw o­
im  rodza ju , n ie p o trze b u ją cy  się lękać  
w sp ó łza w o d n ic tw a  z n a jzn a ko m itszym i 
p ia n is ta m i, L isz ta  i Tha lbe rga  n ie  w y łą ­
cza jąc, b y ł C h o p in  n ie ty lk o  n a jś w ie t­
n ie jszym  in te rp re ta to re m  sw ych w ła ­
snych k o m p o z y c y j, ale nad to  p o s ia d a ł 
fe n o m e n a ln y  ta le n t im p ro w iz a to rs k i.

Z d a n ie m  F on ta ny , gdyby p o d o b n y  
gen jusz w szys tk ich  im p ro w iz a to ró w  m u ­
zycznych ja k  np  H u m m la , M ozarta , 
B e thovena  i in n y c h  zebrać razem  i po ­
ło żyć  na je d n e j szali, a gen jusz im p ro ­
w iza to rsk i C hop ina  na d ru g ie j, to  n ie ­
w ia d o m o , k tó ra b y  przew ażyła .

Ś w ie tne m i b yw a ły  jego  im p ro w iz a ­
c je  w obec doborow ego  g rona p rzy ja ­
c ió ł, zw łaszcza gdy w śród zebranych  
n ie  b ra k ło  p ię kn ych  k o b ie t W ted y , 
up roszo ny  by zasiad ł do fo rte p ia n u , 
C hop in  je ś li czu ł się dobrze uspo sob io ­
ny, W szystk ich  p o tra f ił rozm arzyć, na ­
w e t do łez rozrzew n ić  n a tch n io ną  im ­
p row izac ją . N a jczęście j p ro s ił o te m a t, 
k tó ry  nas tępn ie  ro zw ija ł, a c z yn ił to  ta k  
p la s tyczn ie , z ta k im  darem  s u g e s ty w ­

n ym , że w szyscy ro z u m ie li doskona le  
co ch c ia ł w yp o w ie d z ie ć . C iekaw e jest 
d la  nas pow stan ie  cudne j s y m fo n ji pa­
s to ra lne j, id y llę  u w itą  z n a jp ię k n ie j­
szych m e lo d y j s ie lsk ich .

M u zykę  sw o ją  o p a rł C hop in  na 
w dz ięku  i p e łne m  p ro s to ty  u s tro n iu  
w ie js k im , u ję te m  w  ram y c ie m n ych  
lasów , sm ug  z ie lo nych  i b u jn y m  zbo ­
żem o k ry ty c h  łanów . Do pow stan ia  
te j sy m fo n ji p rzyczyn iło  się o p o w ia d a ­
n ie  a u to rk i L e g ji o szczęściu i b ło g im  
sp o ko ju  ja k im  napaw a p ob y t na wsi. 
W szystko  to  p rzesuną ł przd oczym a 
rozm arzonych  s łuchaczy.

Im p ro w iz a c je  w y ko n yw a n e  przez 
C hop ina  ro b iły  w ie lk ie  w rażen ie  na 
obecnych , n ie zm ie rn ie  p o d n o s iły  nas tró j. 
To  też gdy u m ilk ł o s ta tn i k law isz , w sa li 
zapanow a ła  cisza, k tó re j by  n ik t n ie  
śm ia ł p rze rw ać b a n a ln ym  o k la sk iem . 
Naraz p rze ra ź liw y  św is t, n ib y  M ic k ie ­
w iczo w sk i zg rzyt żelaza po szkle, na 
k tó rz  w szyscy w y rw a n i z cz a ro d z ie j­
sk iego  złudzen ia , aż p oz ryw a li się ze 
sw ych  m ie jsc . To C hop in  je d n y m  pa l­
cem  prze jeżdżał po ca łe j k law ia tu rze : 
zw ycza j k tó re g o  sta le  się trz y m a ł po 
każde j im p ro w iz a c ji, ja k b y  chc ia ł się 
u w o ln ić  od w łasn e j w iz ji. To też g n ie ­
w ano się n ie raz na C hop ina  za to  zby t 
g w a łto w n e  rozpraszan ie  cza row nych  
m arzeń. Zda je  się je d n a k , że to  n ie  
b y ł kaprys gen juszu, ale raczej in s ty n k ­
to w o  odczu ta  po trzeba  w yd o b yc ia  się 
z n as tro ju , k tó re go  podn ios łość o p ła ­
ca ła  się kosztem  zdrow ia . Z a le ł a ło  m u 
je d n a k  na te rn , by m o m e n ta ln ie  roz­
proszyć ch m u rę  sm u tku , oga rn ia jącą  
jeg o  i ca łe o toczen ie .

Całą tw ó rczość  C hop ina  m ożna 
sk la sy fiko w a ć  ja k o  m uzykę  liryczn o - 
p rog ra rnow ą , P o lonez w alc, rob i treść 
m u zyk i C hopina. P re lud ja , są to  szkice, 
k ró tk ie  im p res je  poe tyak ie . O dznacza ją  
się one bardzo prostą  ko n s tru kc ją , lecz 
w m a łych  przew ażn ie  fo rm a ch  zam y­
k a ł C h o p in  całe d ra m a ty . F ranc iszek 
L isz t ta k  określa  {p re lu d je  C hop ina : 
„Są to  roz liczne  p rze ja w y  n a m ię tn o ś c i, 
cza rodz ie jsk ie  o g n ik i za lo tnośc i, n ie ­
św iadom e s ieb ie  p rzeczucia , kapryśne  
fa n ta z je , zd m u ch n ię c ia  nag łe  tych  ra ­
dości, co już  z za ro dka m i śm ie rc i na 
św ia t p rzysz ły ; podobne  do róż w ys i- 
s ilo n y , k tó rych  sam zapach zasm uca, 
bo w ie m y , że je  lada tc h n ie n ie  w ia tru  
pozbaw i ko ro ny ; u c ie chy  bez dn ia  w czo ­
ra jszego i bez ju t ra " .

W  m azurku  i p o lonez ie  w y p o w ie ­
dzia ła  się  w sposób n a jpe w n ie jszy  i 
n ie do śc ig ły  narodow a is to ta  gen juszu  
C h o p in a ". T rzeba by ło  jego  w ie lk ie g o  
g en ju szu —ja k  m ó w i L is z t w  sw o je j m o- 
n o g ra fji o C ho p in ie  —ażeby w y c z a ro ­
w ać n ieznaną poezję , k tó ra  w o ry g i­
na lnych  te m a ta ch  is to ty  na rodow e j 
m azu rków , by ła  le d w ie  zaznaczona” . 
Tak sam o jak  w  m azurach  je s t C hop in  
b ezg ra n iczn ie  p o lsk i w sw o ich  p o lo n e ­
zach,

W  ro k u  1831 p isa ł do  ro d z in y  z W ie ­
d n ia  „G d y b y m  m óg ł, w szys tk ieb ym  
to n y  poruszy ł, a b y  choć w części o d ­
gadnąć te  p ieśn i, k tó rych  echa ro z b ite  
gdz ieś  jeszcze po b rzegach D u n a ju  
b łądzą, a k tó re  w o jsko  Jana S ob iesk ie ­
go ś p ie w a ł” . P o lonezy C hop ina  są to  
a rcydz ie ła  p a te tycznych  n as tro jó w .

P rzebyw ając w na jp rzedn ie jszych

sa lonach a rys to k ra c ji, je g o  w rodzone 
za le ty  to w a rzysk ie , p o trzeb o w a ły  pew ­
nego w ypo w ie dze n ia  się. T a k im  w y ­
p ow ied zen iem  się b y ły  w łaśn ie  walce 
C hop ina . Jes t w  n im  p e łno  k o k ie te rji, 
p e łno  s tłu m io n y c h  w e s tch n ie ń  i p ło ­
m ie n n ych  spo jrzeń .

O prócz w y m ie n io n y c h  u tw o ró w  po­
zos taw ił jeszcze C hop in  w iększe  dzieła 
m uzyczne  w  postac i ko n c e rtó w  jak: 
e -m o ll op. 11 i f  m o ll op. 21. Oba po­
w s ta ły  w  czasach W arszaw skich, a więc 
w roku  1829 i 1830.

Na św ia t szeroki w szedł Chopin 
pop rzedzony p ro ro cze m i s łow a m i Schu­
m anna, k tó ry  w sw o je j recenz ji p o w i­
ta ł go ja k o  gen jusza. Ten sąd ro­
m a n tyka  n ie m ie ck ie g o  sp e łn ił się w  ca­
łe j tw ó rczośc i C hop ina .

Przyszła je d n a k  n ieub łagana  chw iia , 
k tó ra  p rzecię ła  n ić  żyw ota  genjusza 
n a rod ów . W  coraz to  gorszym  stanie 
zd row ia , tra w io n y  su cho tn iczą  gorączką, 
za m ie ra ją c  p o w o li, odsuną ł się od św ia­
ta i zajęć i zgasł 17 p aźd z ie rn ika  1849 
rokę , n ie  os iągnąw szy n a w e t 40 lat 
życ ia . Ś m ie rć  nastąp iła  m ię d zy  godz. 
3 — 4 rano. O sta teczną p rzyczyną , k tó ­
ra spow odow a ła  śm ie rć  b y ł anew ryzm  
serca.

C ho p in  d z ie ła m i sw em i poruszył 
z ło to s tru n n ą  ha rfę , ow ą  harfę  L i l i i  We* 
nedy, a d źw ię k i je j raz rozbudzone , grać 
będą  i rozrastać się coraz szerzej Ude­
rz y ł on w  te n  ta je m n ic z y  kam erton , 
p rze d te m  n ig d y  n ie po ruszo ny , za k tó re ­
go cza ro dz ie jsk ie m  d o tk n ię c ie m  o lb rzy ­
m ie  zaw tó row a ło  m u  echo.
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Przed jubileuszem  
Wacława Malinowskiego.

J e s t  prawdziwem  szczęściem dla 
człowieka, jeżeli długi okres pracy i 
wysiłku w ciągu wielu, wielu lat wień 
czy uznan ie  ludzi.

Podwójnie radosna jes t  ta  chwila, 
jeśli jub ila t  w pełni sił i ta len tu  w roz 
poczynanem  w drug iem  ćwierćwieczu 
swej pracy utw ierdza nas w tern p rze ­
konaniu , że i nadchodzące  lata zb ieg­
ną na nie m niej w ytężonej i ow ocnej 
pracy.

Nie tru d n o  sobie wyobrazić jaką  
cierniową drogę, wśród najrozmaitszych 
trudności i przeciwności, musi przebyć 
każdy  ar tysta .  I d latego to 25 lat p ra ­
cy w służbie dla sztuki, dla tea tru ,  to 
w naszych s tosunkach  uroczystość n ie­
codzienna.

W dniu  2 m arca  cała kulturalna Czę 
s tochow a uroczystym  o b chodem  uczci 
25-Ietni jub ileusz pracy artystycznej fi­
lara naszej sceny  p. W acława Mali­
nowskiego.

O bchód  będzie miał cha rak ter  p o d '  
n iosłego aktu  uczczenia pracy scenicz­
nej p.Malinowskiego, który od 3-ch lat 
darzy nas  wszystkich m is trzow skąśfgrą  
swego ta len tu . Na lubileuszowem  p rzed ­
staw ieniu  w sobotę, 2 m arca  zjawi się 
cała k u ltu ra ln a  Częstochowa, aby dać 
w idom y dowód przywiązania do tea tru  
i jego aktorów ,

Doniosła konferencja w sprawie obniżki opłat
wodociągowo-kanalizacyjnych.

D źw iękow e  
Kino -  Teair „STYLOWY"

*  *  
*

Na (fcremjerę jubileuszową pozostała 
już n iewielka ilość biletów, k tó re  sp rze­
daje codz ienn ie  od godz. 8-ej do 15-ej 
Wydział Oświaty i Kultury Zarządu 
Miejskiego (Ratusz pokój nr. 3).

Ostateczna likwidacja zakładu 
dla jaglicznych chorych w Herbach
Istniejący od szeregu Jat w Herbach Pol 
skich zakład dla dotkniętych jaglicą dzie 
ei, prowadzony przez Wojewódzki Ko­
mitet Społeczny w Kielcach, dobiega 
kresu swego żywota.

W najbliższych dniach ostatnia par- 
tja chorych dzieci zostanie wysłana do 
zakładu w Witkowicach, poczem n as tą ­
pi ostateczna likwidacja zakładu w Her 
bach.

Nowe podatki i pożyczka inwe- 
Stycyjna. Na posiedzeniu  komisji 
skarbow o-budżetow ej Sena tu  p. m in i­
s te r  skarbu  Zawadzki zapowiedział, że 
wystąpi wkrótce z now em i projektam i 
podatkow em i,  k tó re  jed n ak  nie będ ą  
w ym agały  ani nowych wymiarów, ani 
nowych egzekucyj.

R ównocześnie min. Zawadzki projek 
lu je  pożyczkę w ew nętrzną  na ce le  in­
westycyjne .

Płatnicy sami określać bądą ilość 
i wymiar szyldów i reklam. Zarząd 
Miejski w Warszawie przy wymiarze sa­
moistnych podatków komunalnych w rb. 
postanowił wciągnąć do współpracy płat 
ników i oprzeć wymiar na danych, któ­
re płatnicy przedstawiają sami, aby w 
ten sposób uniknąć wymiarów niereal­
nych i krzywdzących. Między innemi w 
celu dokonania wymiaru podatków od 
reklam, Zarząd miejski wysłał w tym 
roku deklaracje podatkowe, na ksórych 
płatnicy mają określić rodzaj i wymiary 
posiadanych szyldów i reklam. Tego ro­
dzaju akcja spotkała się z dużem zrozu 
mieniem i niewątpliwie będzie lojalnie 
wykonana przez płatników, w których 
interesie została  podjęta.

Tak szlachetnie  pojęta inicjatywa 
Warszawy, przywracająca płatnikowi peł 
nię zaufania znalazła naśladownictwo w 
częstochowskim Zarządzie miejskim, 
który wzorem stolicy postanowił zapro-

Kino „LUNA” I
Film— Cudl

Dziś gen ja łne  arcydzieło 
reż. V A N  DYKE'A p. t.

Film— Cud! J

b 
#E S K I M O *

Porywający film, o k tórym  pa- ^  
m ięć  pozostan ie  na  zawsze. ^  
Najw iększa rewelacja świata ^  

MALA najpiękniejszy mężczyz- ^  
na północy DORTUK jego uro- ^  

cza  par tnerka  ^

N ad program : Tygodnik Pa- ^  
ramountu 8 kronika P. A. T. | |

Jak wiadomo, właściciele n ierucho­
mości w naszem mieście od dłuższego 
czasu usilnie zabiegają o obniżkę opłat 
wodociągowo-kanalicyjnych.

Postulaty pp. właścicieli n ierucho­
mości zmierzają w kierunku daleko idą­
cej obniżki opłat z 20 do 10 proc. ko­
mornego.

Ze względu na skomplikowany ch a ­
rakter tego zagadnienia, gdyż w grę 
wchodzą interesy BGK„ jako gwaranta 
pożyczki ulenowskiej i sprawa mieści 
się w ram ach kompetencji dwóch mini­
sterstw, w dniu wczorajszym w Magi­
stracie  odbyła się specjalna koferencja, 
na którą przybył z Warszawy przedsta­
wiciel Ministerstwa Skarbu i jednocześ­
nie Ministerstwa Spraw Wewnętrznych 
naczelnik Kuncewicz i inspektor Banku 
Gospodarstwa Krajowego Januszewski.

Miasto reprezentowali prezydent 
Mackiewicz i  dyrektor wodociągów inż. 
Knauer, Stowarzyszenie Właścicieli Nie­
ruchomości Chrześcijan wiceprezes Kie 
szczyński oraz członkowie zarządu — 
Szymkowiak i Kobielski, Stow. Właści­
cieli Nieruchomości Żydów prezes Wek- 
sler, wiceprezes Rodał i członek zarzą­
du J. Rozencwajg.

Sprawa opłat znalazła wyczerpujące

omówienie. Godnem zaznaczenia jest, 
że na wstępie przedstawiciel Minister­
stwa cdrazu wyeliminował z dyskusji 
sprawę zwolnienia właścicieli n ierucho­
m ości z inkasa należności za wodę, 
oświadczając, że starania w tym kierun­
ku ze względu na stanowisko władz nie 
mają żadnych widoków powodzenia.

Natomiast bardzo życzliwie potrakto­
wane zostały postulaty właścicieli nie­
ruchomości w sprawie obniżki opłat. 
Głosy przedstawicieli obu stowarzyszeń 
sprowadzały się do tego, że właściciele 
nieruchomości z powodu pogłębiającego 
się coraz bardziej zubożenia szerokich 
sfer lokatorskich nie są w stanie pono­
sić ciężarów w dotychczasowych ro z­
miarach.

Postulaty właścicieli nieruchomości 
zostały gorąco poparte przez prezydenta 
Mackiewicza, który dał nowy dowód zro 
Zumienia potrzeb i bolączek m ieszkań­
ców miasta.

Z oświadczeń warszawskich delega­
tów można wywnioskować, że nie wy 
kiuczona jes t  obniżka z 20 do 15 proc. 
wysokości komornego.

O stateczne załatwienie sprawy zo­
stało przeniesione na teren  Warszawy.

wadzić tę  inowację i na naszym te re ­
nie. Nie ulega wątpliwości, że ta współ 
praca samorządu z płatnikami da real­
ne wyniki, które zapisać będzie można 
na dobro troskliwości obecnych władz 
miejskich w ciężkim okresie kryzysu, 
szukających godziwych dróg współpracy 
z uczciwymi płatnikami;

Bibljoteka strzelecka rośnie!
Odpowiadając na wczorajsze w ezw anie 
p. prez. M. Wysockiego, p. dyr. Antoni 
Sawicki, ofiarował dwie cenne książki 
na „Bibljotekę R uchom ą Związku S trze­
leck iego” i wzywa pp. kpt. S tanisława 
Gzeca i kpt. Stanisława R espondka do 
złożenia dalszych darów na cel p o ­
wyższy.

Rzemiosło żąda zmiany usta­
wodawstwa społecznego.

Minister opieki społ., p. Paciorkow - 
s.ki, przyjął p rezydjum  Związku Izb rze 
mieślniczych.

Przedstawiciele Związku Izb w ysunę 
li wiele postu latów  rzemiosła z za k re ­
su  ustawodawstwa socjalnego, zazna­
czając, że jednym  z czynników, wpły­
wających decydu jąco  na usztywnienie 
kosztów produkcji w rzemiośle jes t  u- 
s taw odaw stw o społeczne, szczególnie 
w formie dziś obowiązującej.

Rzemiosło powinno być od ręb n ie  
p o trak tow ane  w ram ach ogólnej u s ta ­
wy o ubezpieczeniu  na  wzór rolnictwa 
zarówno pod względem  obciążeń, jak  
w ynikających z tego tytułu dla pracow 
ników św iadczeń. Przyszła re form a u- 
s taw odaw stw a socjalnego winna w p ro ­
wadzić w m iarę możliwości ins ty tuc je  
zastępcze w zakresie  wszystkich rodzą 
jów ubezpieczeń. We wszystkich insty­
tucjach ubezp ieczeń  społecznych nale­
ży wprowadzić uproszczoną procedurę , 
obecna bowtem formaiistyka ad m in i ­
s tracy jna je s t  zbyt skom plikow ana.

Prezydjum  Związku Izb rzem ieś ln i­
czych podniosło, że składki, w płacane 
przez czeladników z tytułu u bezp iecze­
nia em ery ta lnego ,  nie m ogą im ginąć 
bezpow rotn ie ,  gdyż ci ostatni u s a m o ­
dzielniają się przez za łożenie w arszta­
tów.

Zakłady rzemieślnicze przy system a 
tycznym  podziale zakładów pracy w e­
d ług  stopnia n iebezpieczeństw a w za­
trudn ien iu ,  powinny być w yelim inow a­
n e  od przedsiębiorstw  przem ysłow ych 
i u jęte  w o drębną  klasyfikację i kate- 
gorje, odpow iada jące  is to tn em u  s tan o ­
wi rzeczy.

Od obow iązku płacenia w kładek za 
te rm inato rów  winni być zwolnieni m i­
s trzow ie  rzemieślnicy, którzy kształcą 
te rm inato rów .

P. min. Paciorkowski przyrzekł roz­
p atrzeć  przychylnie przedstaw ione mu 
wnioski, zaznaczył jednak ,  że z pow o­
d u  wielkich trudności i komplikacyj 
jak ie  n asu w a  re fo rm a  us taw odaw stw a 
socja lnego, pozytywnych wyników nie 
należy oczekiw ać zbyt rychło.

Co się zaś tyczy postu la tu ,  że n ie ­
zbędne jest usta len ie  zam ias t  8-godzin

nego  dnia pracy w rzemiośle 48-godzin 
nego  tygodrria, jak to  m a m iejsce w 
kom unikacji,  to  sprawa ta będzie  za ­
ła tw iona zgodnie  z życźeniami rze­
m iosła .

Walne zebranie Zw. Strzeleckie­
go. W świetlicy strzeleckiej w g m a­
chu „Ogniska Obrony Niepodległości 
Im. Marszałka J .  P iłsudsk iego” przy 
ul. Pułaskiego Nr. 2 odbędzie  się 7 
m arca  o godz. 19 30 walne zebranie 
oddziału m ęskiego Związku Strzelec­
kiego „Częstochowa— Ś ródm ieśc ie” o 
następującym  porządku dziennym:

Zagajenie,  wybór przew odniczącego 
zebrania, spraw ozdan ie  z działalności 
do tychczasow ego zarządu, udzielenie 
abso lu torjum  u s tęp u jącem u  zarządowi, 
w ybory now ego zarządu i de lega ta  na

D;dś i dni n a s tęp n y c h

Jan Kiepura
i w  n a jw s p a n ia ls z y m  film ie

DLA CIEBIE ŚPIEWAM
J A N ^ K IE P U R A  i M. Eggerth
Nad program: W sp a n ia łe  dod. dźw ięk.

zjazd powiatowy, uchw alenie wniosków 
na zjazd delegatów  powiatowych, wolne 
wnioski.

Listę osób upraw nionych  do g ło so ­
w ania sprawdzić m ożna w sekre tarjac ie  
Oddziału.

O becność  wszystkich członków O d ­
działu obowiązkowa.

Audycja szopenowska w Radjo
Polskiem. Wczoraj o godż. 20 50 n a ­
da ło  Polskie Radjo uroczystą ak ad em ję  
w 125-tą rocznicę urodzin F ryderyka 
Szopena .

Na ak ad em ję  złożyły się przem owie 
nia m inistra  oświaty Jędrze jew icza  i b. 
min Zaleskiego, a ponadto  w części 
koncertow ej występy uczniów mistrza 
Paderew sk iego  p.p. A leksandra Brachoc 
kiego, Z y g m u n ta  D ygata i H enryka 
Sztom pka.

Udział w części koncertow ej wzięli 
ponad to  p. A. Szlem ińska oraz o rk ie ­
s tra  symfoniczna P. R. pod dyrekcją p. 
Mierzejewskiego.

Program  akadem ji był ułożony c e ­
lowo i dobrze, a jego koncertow e w y­
k onan ie  stało :na w ysokim  poziomie 
zadania.

W szczególności niezwykłe wrażenie 
wywołała ta  część koncertow a, w k tó ­
rej p. H. Sztom pka odegrał kilka utwo 
rów Szopena na for tep ian ie  Szopena, 
znajdującym  się w M uzeum  Narodo- 
wem w W arszawie.3

Wykłady w Miejskim Uniwersy­
tecie Powszechnym. Dziś w piątek 
22 lutego, o godzinie 1 S-tej, w lokalu 
szkoły powszechnej Ns 22 parku im- Na 
rutowicza odbędzie się wykład p prof. 
Hyli na tem at „Południowe ziemie Pol­
sk i” z przezroczami.

Wstęp dla wszystkich bezpłatny i 
wolny.

wm
TOWARZYSTWO 

POPIERANIA KULTURY REQJONALNEJ 
W CZĘSTOCHOWIE.

Materjely geograficzno-historyczne odnoszące się do 
przeszłości obecnego powiatu częstochowskiego 

i powiatów sąsiednich.
pod redakcją Bolesława Stali.
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Pielgrzymka do ]asnej 6óry

w Częstochowie.
Michał Baliński — W arszawa 1846 r. — str. 244 — 252.

Opis przyjęcia i pobytu króla W ładysława 
IV na jasnej Górze w  r. 1633.

(Z akt p r o w in c y j  P o ls ,  k s i ę ż y  P a u l in ó w )

Prowincyał Paulinów O. Bartłom iej Bolesławski o trzym awszy 
od sam ego  króla w W arszawie przyrzeczenie, że powracając z K ra­
kowa odwiedzi Jasn ą -g ó rę ,  zajął się zaraz w początku roku 1633 
p rzygo tow aniem  do przyjęcia  Monarchy.

S prow adzono  za tem  w cześnie  z Krakowa srebra kościelne 
i kosztowności do skarbca należące, które tam  były złożone p o d ­
czas bezkrólewia z obaw y rozruchów  w kraju, i ozdobiono niemi 
ołtarz cudow nego  obrazu w kaplicy N. P. Maryi.

Wyłożono także część posadzki tam że  aż do kraty m arm u rem  
w wielkim zaś kościele pom alow ane w około  na śc ianach  obrazy, 
z życia ś. Pawła Pustelnike, zostały wyzłocone.

Zaledwo te  wszystkie przygotow ania zostały skończone, w prze­
wodnią niedzielę przybył posłaniec do prowincyała od pani Anny 
Ligęziny s tarościny Olsztyńskiej wdowy, prosząc o w skazanie  m ie j­
sca do złożenia różnych produktów  na stół królewski, które z p o ­
lecenia N. Pana, taż  S tarościna  obow iązana była ze sw ego s ta ro ­
stwa dostarczyć, podług daw nego  zwyczaju.

Poczem przybyli w łościanie i cieśle z Olsztyna, zajęli się wy­
b udow an iem  na jednym  z dziedzińców klasztornych kuchni o s o b ­
nej królewskiej, zw iezieniem  drew i przygotow aniem  wody i t. d. 
W e wtorek ukazał się w klasztorze stanow niczy  królewski dla z a ­
jęcia m ieszkań dla króla i dworu, który w te  słowa mówił do p ro ­
wincyała:

„Król J m ć  Pan nasz Miłościwy łaskę swoją królewską wasz- 
mości m em u miłościw em u Prałatowi i wszystkiem u W aszm ościów 
św iątobliw em u zgrom adzeniu  ofiaruje, a podaje  to do w iadom ości 
W aszmości, m em u  m iłościw em u panu, iż chce na tern świętem  
miejscu Panu Bogu i Najświętszej Pann ie  śluby swoje oddać i n a ­
bożeństwa zażyć. Żąda tedy  abyś mu W aszm ość s tan ia  w klasz­
torze według zwyczaju pozwolił.”

W ysłuchawszy tego  prowincyał i wdzięcznie takowe oświad-
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Slziś w „ i W allace Beery, Clark Gable 
i Dorothy Jo rdan  w filmiep.t. „Pogromcy przestworzy" Nad program  

komedja p. t. „Harry jest głodny"
W ylosowane bony Funduszu In­

w estycyjnego. Wylosowane zostały 
do umorzenia bony Funduszu Inwesty­
cyjnego oznaczone numerami: 4232,
5395, 9081, 9140, 31737, 32884 i 38076 
we wszystkich 10-ciu serjach wypusz­
czonych na podstawie rozporządzenia 
Ministerstwa Skarbu z dnia 10 listopada 
1933 roku.

Wylosowane bony wykupywane są w 
kasach skarbowych po 100 złotych za 
bon 25-złotowy.

Z Teatru  Miejskiego.
Dziś w piątek poraź 6-ty ciesząca 

się wielkiem powodzeniem sztuka Ste­
fana Kiedrzyńskiego p, t. „Kobieta i 
jej tyran" z Łopuszańską i Tokarskim 
w rolach tytułowych. Reżyserja i in­
scenizacja Iwo Galla.

Początek o godz. 20-tej.
W przygotowaniu jubileuszowe przed 

stawienia Wacława Malinowskiego, który 
wystąpi w „Go łębiem sercu”, kreując 
główną rolę malarza Welwyna.
Bilety na jubileuszowe przedstawienie 
są już do nabycia w kancelarji Wydziału 
Oświaty i Kultury Zarządu Miejskiego 
(gmach ratusza) pokój Na 3, teł. 20.09, 
w godzinach od 8 do 15 ej.

Dyrekcja teatru zwraca uwagę, że w 
dniu święta jubileuszowego p, Malinow­
skiego wszystkie bilety ulgowe i passe­
partout będą nieważne.

Likwidacja s tra jk u  okupacy jne­
go w fabryce K lnderm ana. W dniu 
wczorajszym zlikwidowany został trwa­
jący od kilku dni strajk okupacyjny w 
fabryce wózków dziecięcych Kinderma- 
r.a przy ul. A!. Wolności i w dniu dzi­
siejszym wszyscy robotnicy przystąpili 
do pracy.

Wczorajszy proces komunistyczny

OKULISTA-GPERATOR

Or. med. łan U m a n ie c
przeprowadził się 

z W arszaw y do Częstochowy
pry watnieprzyjmuje w chorobach oczu

ul. Panny  Marji 11 m. 5.

Oo wynajęc ia

l a f f l t p  w  dobrym
AO IG Iy w  d n iu  7 - g o  m a r c a  1935 r. o g o d z .

m i e s z k a n i e  2 - p o k o j o w e  z 
z k u c h n ią ,  ła z i e n k ą  i p r z y  

n a l e ż n o ś c i a m i  w  ś r ó d m i e ś c i u  (II A le j a )  d la  
,-iolidnej r o d z i n y  u r z ę d n i c z e j .  O f e r t y  s k ła ­
d a ć  w  R e d a k c j i .

s t a n ie  s p r z e d a m  ta n io  
1935 r. o g o d z .  

N a c z e l n i k  W i ę -10 ra no  w i ę c e j  d a j ą c e m u  
z i e n i a  w  L u b l iń c u  G. S .

Główną figurą wczorajszego procesu 
była 21-letnia Dwojra Oderberg, jaskra­
wym kontrastem odcinająca się od po­
zostałej obsady ławy oskarżonych.

Ma ona łatwą i płynną elokwencję
1 w chwili, kiedy po raz pierwszy zo­
stała aresztowana, była już bliska na­
tury. Byłó to przed trzema laty, w kil­
ka miesięcy potem została skazana na
2 lata więzienia i karę tę odcierpiała.

Słowem, gdyby nie polityka i to po­
lityka w najniebezpieczniejszym gatun­
ku, Oderberżanka, jak tyle innych pa­
nien o przeciętnych przeznaczeniach ży­
ciowych, ukończyłaby gimnazjum i pra­
wdopodobnie miałaby już własne ogni­
sko rodzinne.

A teraz, mając już nad głową zawie­
szony nowy wyrok skazujący, w osta t­
kiem słowie, może nawet nie wierząc 
w możliwość uniewinnienia, prosi sąd o 
wyrok uniewinniający, po raz niewie- 
dzieć który oświadczając, że nie była i 
nie przemawiała na owej fatalnej ma­
sówce, że chce wyjść wolno z sali są­
dowej, aby w najbliższej przyszłości ra ­
zem z matką pojechać do Meksjku, 
gdzie na nie czeka ojciec i mąż i gdzie 
się spodziewa ukończyć przerwane stu- 
dja, wstąpić na uniwersytet itd.

Okoliczności sprawy przedstawiają 
s ę następująco:

Wydział śledczy w Częstochowie o- 
trzymał w drodze konfidencjonalnej in­
formacje, że miejscowe organizacje ko­
munistyczne zamierzają w dniu 7 listo­
pada 1934 r. przeprowadzić cały szereg 
wystąpień o charakterze antypaństwo­
wym z okazji przewrotu komunistycz­
nego w Rosji.

1 istotnie w oznaczonym dniu obok 
przejazdu kolejowego na Stradomiu ze ­
brała się grupa, licząca około 150 osób. 
Świadek Franciszek Gondro, który pier­
wszy zauważył to zebranie, pośrodku 
tej grupy dostrzegł jakąś młodą pannę, 
przemawiającą do zebranych. Otaczało 
ją kilku młodych ludzi tworząc dokoła 
niej coś w rodzaju straży honorowej. 
Przemówienie miało charakter wybitnie 
antypaństwowy. Prelegentka zakończyła 
swoje przemówienie, jak zeznał przed 
policją świadek Aleksander Nieśpielak, 
słowami: „Niech żyje Komunistyczna
Partja Polski", który to okrzyk zgroma­
dzeni obok niej satelici trzykrotnie po­
wtórzyli.
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czen ie  przyjąwsZy, zaraz Panu S tan ow n iczem u  pokazał izby na 
mieszkanie wysokich gości przeznaczone.

Naprzód dla N. Króla Jmci cele prowincyalskie na pierwszym 
piętrze, Księciu Kazimierzowi bratu królewskiemu obok nich gdzie 
okna wychodzą na miasto Częstochowę; na górze nad temi cela­
mi, które Król zaiął, przeznaczono mieszkanie dla Królewicza Ale­
xandra, a nad pokojami Księcia Kazimierza, dla Ks. Karola Fer­
dynanda Biskupa wrocławskiego. Królewnę zaś Annę Katarzynę 
razem z Księżną Bawarską pomieszczono w izbach nad Janitorium 
znajdujących się, których okna są na dziedzińcu klasztornym. Da­
my i służące dworskie zamieszkać miały nowicyat i przyległe koś­
ciołowi budowle, a dworzanie Króla Jmci i Królewiczów zwyczajne 
cele murowane zakonników, którzy się na ten czas wynieśli do 
cel drewnianych.

Zaspokojony tern rozporządzeniem prowincyała stanowniczy 
odjechał, a na jego miejsce tegoż samego dnia przybył Stanisław 
Przerębski Marszalek nadworny koron, i stanąwszy nad stajniami 
klasztornemi zaraz obejrzał wskazane dla dworu pomieszkania, któ­
re mu się podobały.

We środę dnia 6 kwietnia przyjechał’ Ksiądz Jan  Lipski Re­
ferendarz koronny, Opat wąchocki, zapowiadając rychłe tegoż sa­
mego dnia przybycie Króla, który właśnie niedaleko Jasnej-góry 
w Olsztynie miał nocleg

Żądał zaraz od Prowincyała żeby mu pokazał mowę swoją 
na powitanie Króla napisaną, którą przeczytawszy ułożył stosowną 
w imieniu Królewskiem odpowiedź.

Prowincyał tymczasem zatrudnił się rozporządzeniem strzela­
nia z dział na powitanie Króla, ale coś to nie poszło szczęśliwie. 
Po umieszczeniu bowiem większych dział za murami twierdzy, tak 
żeby ich Król przyjeżdżając nie widział, gdy z mniejszych armatek 
na wałach ustawionych chciano wystrzelić dla próby, bo od trzech 
miesięcy były nabite, tak gwałtowny nastąpił wystrzał, że Szych 
tarz Ja n  strzelający z nich postradał dwa palce, z czego potem 
dostawszy gorączki umarł.

Prowincyał zatem wzbronił żeby już z tych małych działek 
niestrzelano, lecz tylko z większych.

Nakoniec tegoż samego dnia o 2 godzinie po południu uka­
zał się powóz Króla Jmci z miasta Częstochowy zbliżający się 
w licznym i świetnym orszaku dó Jasnej.góry.

Natychmiast całe zgromadzenie zakonne stanęło u drzwi koś­
cielnych z krzyżem gotowe do przyjęcia monarchy, który skoro

Robotnik Zygmunt Walczak słyszał, 
że w czasie tego zebrania jakaś osoba 
pod koniec przemówienia swego wznio­
sła okrzyk, w którym były słowa: „Par­
tja Komunistyczna.”

Nieśpielak podszedł do przechodzą­
cego w pobliżu posterunkowego i zawia 
domił go, że koło przejazdu „śpiewają i 
krzyczą o komunistach”.

Na widok zbliżającego się granato­
wego munduru organizatorzy masówki 
rozpierzchli się i posterunkowy zdążył 
zatrzymać tylko jednego z nich a m. 
Izraela Wajsberga. Pozostali ujęci zosta­
li później.

Koniec końców na ławie oskarżo­
nych zasiedli 21-letnia Dwojra Oderberg, 
20-letni Szmul Peremyślyj, 22-letni Iz­
rael Wajsberg, 25-letni Izrael Żołądż i 
20 letni Fajwel Pióro.

Sprawę rozpoznawali sędziowie? He- 
rasimowicz jako przewodniczący oraz 
Terpiłowski i Pawelski jako wotanci, o- 
skarżał pprok. Jarzębiński, protokół po­
siedzenia prowadził apl. sądowy Gold- 
waser, obronę w imieniu Oderberżanki 
prowadził mec. Paciorkowski, pozosta­
łych oskarżonych bronili mec. Dorf i 
mec. J. Markowicz.

Oskarżeni do winy się nie przyznali. 
Ci z nich, którzy ujęci zostali w pobli­
żu przejazdu, twierdzili, że na Strado­
miu znaleźli się przypadkowo. Naprzy- 
kład, Peremyśiij zapewniał, że szedł 
tamtędy do Kasy Chorych. Co dotyczy 
oskarżonych, którzy zostali aresztowani 
w mieszkaniach, to ci, tembardziej wy­
pierali się jakiegokolwiek udziału w ma 
sówce. Oderberżanka w krytycznym cza­
sie miała znajdować się w mieszkaniu.

Funkcjonarjusze policji naogół zez­
nali zgodnie z danemi aktu oskarże­
nia.

Wczorajszy proces nie o był się bez 
pewnego rodzaiu sensacji, spowodowa­
nej tern, że 15-letni Nieśpielak i Wal­
czak, którzy w policji i u sędziego śled 
czego złożyli zeznania obciążające oskar 
żonych i nawet rozpoznali w nich uczest 
ników masówki, w sądzie całkowicie 
zmienili zeznania.

Lecz gdy na wniosek prokuratora zo 
stali aresztowani i narazie odprowadze­
ni do pokoju dla aresztantów, ulękłszy 
się prawdopodobnie widoku zielonej ka­
retki więziennej, która na dole czekała 
na oskarżonych, po kilku kwadransach 
poszli do Kanossy i zameldowali sądowi, 
że chcą powtórnie zeznawać, a to w 
tym celu, aby teraz zeznać prawdę.

Pierwszy złożył zeznanie Nieśpielak. 
Na pytanie przewodniczącego sędziego 
Herasimowicza, czemu przed chwilą wy 
parł się tego, co zeznał u sędziego śled 
czego, Nieśpielak, typowe dziecko ulicy, 
oświadcza, że do zmiany zeznania na­
mówiła go matka oskarżonego Pióro, 
przyrzekając mu, że się pozna na tern i 
odpowiednio wynagrodzi.

A potem bez jakichkolwiek wahań 
pokazuje palcem poszczególnych oskar- 
żonyoh, jako uczestników masówki.

Świadek Walczak, który u sędziego 
śledczego szczególnie obciążył oskarżo­
nego Pióro, teraz motywuje zmianę zez 
niania obawą, aby Pióro na nim się nie 
zemścił.

„Czy świadek miał już jakąś sprawę 
w sądzie?” zapytuje go mec. J . Marko­
wicz, obrońca oskarżonego Pióro.

— Miałem o pobicie żydów.
— A czy świadek oddawna zna Fajw 

la Pióro?
— Znamy się od dziecka.
— Czy Pióro miał kiedykolwiek spra 

wę o pobicie katolików?
— Nie.
— To czemu świadek bał się zem­

sty z jego strony. Czy jest taki strachli- 
wy od urodzenia?

Przedstawiciel oskarżenia publiczne­
go pprok. Jarzębiński, opierając się na 
danych przewodu sądowego, żądał przy­
kładnego wymiaru kary dla wszystkich 
oskarżonych.

Sąd po wysłuchaniu przemówień 
stron skazał Dwojrę Oderberg na 3 lata 
więzienia, Fajwla Pióro na 2 lata wię- 
zieia pozostałych zaś Peremyślija, Waj­
sberga i Żołędzia na karę po 1 i pół 
roku więzienia.

Refleksie ka rnaw ałow e . Idąc n« 
jakąś zabawę, rzadko kiedy można mieć 
przeświadczenie, że nad ranem, wraca­
jąc do domu, świat nie wyda się nudny 
i wstrętny, łóżko nie będzie przyciągać 
jak magnes, a w duszy człowiek sobie 
nie powie: „Poco ja tam właściwie po­
lazłem?!” A tu na dobitek w gardle coś 
jakoś niewyraźnie... jakby było kosmate 
od wewnątrz.

Są jednak zabawy, z których wraca 
się do domu ze słońcem w sercu, chcia 
łoby się śpiewać i tańczyć idąc po uli­
cy, ludzie wydają się bliscy i kochani 
do tego stopnia, że chciałoby się uścis­
kać... chociażby policjanta stojącego na 
rogu! Czuje się jedynie żal, że cudna 
noc przeszła tak niepostrzeżenie prędko.

Kto chce doświadczyć tego drugiego 
uczucia, ten musi pójść w sobotę dnia 
23 bm. na zabawę taneczną, urządzoną 
staraniem komitetu rodzicielskiego w 
szkole p. Wigurskiej-Folfasińskiej przy 
ul. Staszica N° 10.

Bufet za pół darmo, bilety wstępu 
też, bo nie kosztują nawet złotego. 
Wstęp za zaproszeniami.

Kto w ygrał na loterji ?
Wczoraj, w 3 gim dniu ciągnienia 

1-ej klasy 32 Loterji Państwowej głów­
ne wygrane padły na następujące numery:

Zł. 10,000 na nr. 83319
Zł. 5,000 na nry: 31413 86454.
Zł. 2,000 na nry. 81964 104154

106553.
Zł. 500 na nry: 46247131088 172476 

174631.
Zł. 400 na n ry: 35619 69788 85865 

106385 107249 126918 137347 149964 
160321 175824.

Zł. 200na n-ry: 1438 2862 7417 
36724 55356 52003 69442 98803 131571 
140775 145316 147918 169293 173883 
175585.

II.
Zł. 50.000 na nr. 5695.
Zł. 10.000 na n-ry: 7381 116077.

■JA. 5.000 na nr. 35393 j52477.
Zł. 2.000 na nry.: 128098 175917.
Zł. 1.000 na nry.: 4699 133775 149816 

m  Zł. 5C0 na n-ry: 65285 81222 169438 
171802.

Zł. 400 na n ry: 831 1984 8655 12525 
47674 85646 87891 101647116247123740 
141119 149900 161682 164777.

PRZETARGI .
W ydział P ow iatow y  w C zęs to ch o w ie ,  ogła* 

sza  przetarg n ieogran iczony  na roboty sto lar ­
sk ie  i in s ta lacyjne  dla n o w o b u d u ją ceg o  s ię  
gm achu  Rady P o w ia to w ej  w C z ęs to ch o w ie  w 
na stęp ują cy ch  term inach otwarcia  ofert:
1) roooty  w odociągow o-k ana l izacyjne

dn ia  9.111.35 r. g. 10-ta
2 )  cen tra lne  ogrzew anie  „ 9.111.35 r. g. 12-ta
3) insta lacja  e lektryczna  i dzw on kow a

dnia  16.111.35 r. g. 10 ta
4)  sto larka  (okna i drzwi ł ą c z n ie  z o k u c iem )

dnia  16.111.35 r. g. 12-ta  
w sali  k on ferencyjn ej  S ta ro stw a  w C z ę s t o ­
c h o w ie .

Do o fer t  n a leży  dołączyć:
a) k osztorysy  o fe r to w e  w 1 egzem plarzu  z c e ­
nami jednostkow em u i su m a m i p o d a n em i  cy ­
frow o  i s ło w n ie .  K osztorys  w in ien  być wypeł­
niony na druku nabytym w  W y d z ia le .  K osz to ­
rysy p rz ep isa n e  u w a ża n e  będą  za n iew a żn e .
b) p o ś w ia d c z e n ie  K om unalnej Kasy O s z c z ę d ­
n o śc i  w C z ę s to c h o w ie  na z ło ż o n e  wadjum  
w w y so k o śc i  1 proc. ( j e d e n  procent) kwoty o- 
fertow ej.  Wadjum m o ż e  być sk ładane  w go ­
tó w c e  lub pap ierach  w a r to śc io w y ch  o pupilar-  
nej p ew n o śc i .  W adjum d o łą c z o n e  w innej  p o ­
s ta c i  p o w o d u je  u n iew a ż n ie n ia  oferty .  Za wa­
djum gotó w k o w e  d o łą c z o n e  do  oferty W ydzia ł  
nie  odpow iada .
c )  egzem plarz  projektu um ow y bez  jakichkol­
w iek  popraw ek z adnotacją  „z wyżej p o d a n e ­
mi warunkami zap o zn a łem  s ię  i akceptuję  j e “ .

Oferty wraz z  wyżej w ym ien ionem i z a łą ­
czn ikam i w inny być w ło ż o n e  do  dwu kopert  
z których zew n ętr z n a  bez żadnych oznak f ir ­
m ow ych  pow inna być za lak ow ana  i zao p a trzo ­
na w n a p is  „O ferta  n a ...........................................“ .

Termin składania  ofert: d z ie ń  poprzedzający  
otw arcie  ofart.

M ie jsc e  sk ładania  ofert: Kancelarja Wy­
dz ia łu  P o w ia to w eg o  ul. K il ińskiego 3.

P o  o tw arciu  o fe r t  firmy winny wykazać  
s i ę  r e j e s tr e m  handlowym , n ie o b e c n i  m ogą d o ­
łą cz y ć  o d p is  rejestru  do oferty.

K osztorysy  ś lepe ,  wzory um ów, warunki  
t e c h n icz n e  do nabycia  z a ś  rysunki do o b e j ­
rzenia  w r e fe ra c ie  budow lanym  Starostw a Czę  
s to c h o w sk ie g o  ul. K il iń sk iego  3, II p. w p o ­
niedz ia łk i ,  środy  i piątki dla p. 1 i 2 po og ło ­
sz e n iu  przetargu, d la  p.p. 3 i 4 do dn ia  4. 111, 
1935 roku.

Z astrzega  s ię  do w o ln e  z w ię k s z e n ie  lub 
zm nie  j szen ie  rozmiaru robót w zg lęd n ie  u n ie ­
w a żn ien ie  przetargu oraz sw obod ny  wybór  
o ferenta .

P rz ew o d n iczą cy  W ydziału P o w ia to w eg o
( -  ) BAZYLI ROGOWSKI*
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Za 14 groszy sprzedajemy zagranicą nasz cukier.
45 gr. płacimy sami podatku od kilograma.

Niedawno zostały ogłoszone liczby, 
dotyczące wywozu cukru z Polski w 
ciągu os ta tn ich  pięciu lat.  Są one t ak  
znamienne,  iż warto zapoznać się choć 
pobieżnie,  j ak  się przedstawia  sprawa 
wywozu tego artykułu pierwszej  po t rz e ­
by, k tórego zbyt  u nas  w kra ju  j e s t  
dotychczas tak mało rozpowszech­
niony.

Nie będziemy podawali tu wielu 
liczb, bo byłoby to zbyt nużące,  dość 
j e s t  powiedzieć, że w okresie od 1 paź­
dziernika 1929 roku do 30 września 
1930 roku wywieźl iśmy z Polski  ogó ­
łem 447 tys. tonn cukru za łączną su­
mę zł. 168 milj. Nie był to już tak wie! 
ki wywóz cukru, jak  w latach poprzed­
nich, ale jeszcze w naszym bi lansie 
handlowym stanowiło to znaczną po­
zycję.

Już jednak w roku nas tępnym w a r ­
tość wywiezionego cukru spada do zł, 
101 miljonów, aby po roku zmniejszyć 
się jeszcze o połowę. Za wywóz cukru 
w 1932/33 roku uzyskuje już  Polska 
tylko 18 6 milj., a w os tatnim okresie 
1933/34 r. wartość wywiezionego cukru 
wynosi zalewie zł. 13 miljonów za 95 
tys. tonn.

Obecnie więc za wywożony z Polaki 
cukier  nie uzyskujemy nawet  dwunastej  
części tej  sumy, j aką  płaciła nam zagra 
nica w 1930 r.

Gdy przeciętnie przed pięciu laty 
za kilogram wywiezionego cukru płaco­
no nam po 37.5 grosza,  to dziś nawet 
nie ot rzymujemy po 14 groszy za k i ­
logram.

Już  wtedy cena wywozowa cukru nie 
pokrywała kosztów jego produkcji ,  o 
tem więc, aby przy obecnej cenie moż­
na było pokryć te koszty, tembardziej  
mowy być nie może. A jednakże wy­
wóz cukru j e s t  s tale podtrzymywany,  
mimo tego,  Se dziś wartość tego wy­
wozu j e s t  mała, is w naszym bilansie 
handlowym nie stanowi  on już  prawie 
Sądnej pozycji.

A s t r a ty  powstające na wywozie, 
musi pokrywać rynek wewnętrzny,  czyli 
zwykły spoSywea cukru w Polsce. Gdy 
dostarczal iśmy cukier zagranicy po nie­
spełna 14 groszy za kilogram, to w tym 
samym czasie cena wewnętrzna  cukru 
w Polsce wynosiła po zł. 1.40 za klg. 
a więc akura t  dziesięć razy drożej.  — 
Czyli zagranicą  można było nabyć 10 
klg. cukru polskiego za taką  samą su­
mę, za jaką w Polsce mogliśmy nabyć 
jedno kilo.

W tych warunkach opłaca się wy­
wóz cukru z Polski,  a nas tępnie  szmu- 
g lowanie go do nas przez zieloną g ra ­
nicę. Ten szmuglowany polski cukier  
j e s t  wtedy jeszcze tańszy od „legalne­
go" cukru pozostawionego łaskawie dla 
konsumentów polskich. Na tem tle pow

prac napróżno będziemy czekali ua wyj 
ście z labiryntu  obecnego kryzysu.  Tyl ­
ko moralnie odrodzona jednostka  ocsysz 
czona z egoistycznych nawyków i chci 
wości, przywrócić zdoła u t raconą rów­
nowagę.

s tał  nawet  u nas cały proceder  szmu- 
glerów.

Co wpływa na tak  wysoką cenę cu­
kru w Polsce?

Mówiliśmy już o konieczności po­
krywania  s t r a t  na wywozie,  ale to j e s t  
s tosunkowo mała pozycja.  Przedewszys t  
k iem jednak cukier j e s t  obłożony u 
nas olbrzymim podatkiem, k tóry w roku 
bieżąeym został  jeszcze  podniesiony.

W roku bieżąeym mamy zapłacić 
podatków od cukru prawie 120 mlj. zł., 
czyli podatek ten  wynogi mniej  więcej  
t r z y  czwarte sumy wszystkich  poda t­
ków pośrednich.

Obciążenie jednego ki lograma cukru 
podatkami  i opłatami wynosi u nas w 
kra ju  45.65 gr. ,  gdy cena ki lograma 
cukru w detalu j e s t  us tanowiona na 
zł. 1.25.

Polaki spożywca płaci samego po­
datku 45 groszy od jednego ki lograma 
tego ar tykułu ,  k tóry  „krzepi",  za ile 
zagranicą  można dostać całe t rzy  ki lo­
g ra my  polskiego cukru.

Czy w tych warunkach można mó­
wić o wzroście spoźyeia cukru w Pol­
sce? Jeśli  spowodu obniżenia cła na 
pomarańcze mogło wzrosnąć w Polsce 
w tak znacznym stop tłu spożycie tego 
zdrowego,  ale bądź co bądź luksusowe­
go, jak na dzisiejsze czasy, owocu — 
to o ile wzrosłoby spożycie tak n i e­
zbędnego artykułu,  jak  cukier,  gdyby 
cena jego była dostosowana do naszych 
zdolności płatniczych i zbliżona b a r ­
dziej do właściwych kosztów produkcji .  
Wszak przy spożyciu cukru,  naw et  przy 
niższym podatku,  ogólna suma wpływu 
z tego podatku byłaby nie o wiele 
m n e j s z a  od obecnej.  Skarb nie poniósł­
by uszczerbku,  a społeczeństwo mogło­
by spożywać go w daleko większym 
stopniu.  Kosztowny ekspor t,  do k t ó r e ­
go dopłacamy i wysoki podatek,  oto 
przyczyna małego spożycia cukru w 
Polsce.

Słowo sportowe
Piłkarskie kluby w Częstochowie  

w 1934 r.
(Dalszy ciąg.)

Trzecie miejsce w tabeli  mistrz, je 
s iennych zajął Robotn Ki. Sp. „Skra" 
7 pkt. 10:7 bramek .  J e s t  to zespół po­
dobny  do Częstochówki.  Najlepszą częś 
cią drużyny to pomoc:  Kołodziejczyk, 
Hart liński ,  obrona Topczewski  i Bą- 
kowski  niezła,  bramkarz  Caban  odważ 
ny i dość pewny,  w a tak u  na wyróż­
nienie zas ługują :  Langier,  Leszczyński.  
Zespół  ten  może  śmiało p ro tendować 
do ty tu łu  mistrz,  wiosennego.  Czwarte 
miejsce zajęła „Brygada” 7 pkt. 1 3 : 9  
b ramek,  W mistrz wiosennych druży­
na  „B ry g a d y ”, zdobyła  zaszczytny ty­
tuł  wice mistrza Okręgu Kieleckiego. 
Należy stwierdzić,  że w owym czas ie 
drużyna ta była u szczytu swojej for­
my, dowod em czego było be zape lacy j ­
ne  zdobycie mistrz tut .  grupy,  a w 
grach międzygrupowych zdobyła pierw

sza z częstochowskich drużyn tytuł  wi­
cemis trza.  Należało  się spodziewać,  że 
w mistrz,  jes iennych „Brygada"  p o ­
twierdzi  swoją formę,  lecz zm iana k i e ­
rownictwa przyniosła i zm ia n ę  wyni­
ków. Dużo zasług i pracy,  aby p od­
nieść poziom gry położyli pp. Dr. fl. 
Franke,  F\. Szmekel  oraz K. Skawiński .  
Z graczy należałoby wymienić wszyst ­
k ich  za ich a m b i tn ą  i of iarną grę jak 
i pracę .  Zespół  „Brygady"  technicznie  
daleko zaawansowany,  t rochę więcej 
powinien zespół  ten popracować,  a bę 
dzie ponow nie  b. groźnym przeciwni­
kiem. „Brygada"  posiada  jeszcze s ek ­
cje: lekkoat letyczną,  bokserską  i gier 
spor towych.  Piąte miejsce  przypadło 
„Turystom" 7 pkt. 15:12 bramek.  Dru­
żyna technicznie dość zaawansowana ,  
lecz nie wy t rz ymuje  os ta tn ich  min u t  
gry. W mistrz,  zespół t en  uzyskał  aż 
cz tery remisy.  Posiada on w swym z e ­
spole  paru dobrych graczy, z których 
należy wymienić  Kaczmarka I, Siwka i 
Jagus iaka .  Szóste miejsce zajęła „War  
ta"  (Zawiercie) 4 pkt. 12:18 bramek.  
Zespół ten na własnym boisku jest  
groźnym przeciwnikiem. Obecnie  „War 
t a “ przeprowadza rekonst rukcję druży­
ny, aby na wiosnę wystąpić w składzie 
wzmocnionym.  Osta tn ie  miejsce zajęła 
„Legja” (Wieluń) 1 pkt. 4 : 19 bramek.  
Przed dw om a laty drużyna ta zapowia 
dała  się b. dobrze,  zawdzięczając nieu 
m ie j ę tn em u  kierownictwu,  zaspół  ten 
chyli s i ę ' k u  spadkowi  do kl. B. Z klu 
bów klasy B najżywotniejszą drużyną 
jes t „Błyskawica”, która pos iada  rów­
nież sekcję tenisa s tołowego.

Spotkań przyjacielskich w ub. sezo­
nie tut.  kluby rozegrały b. mało.  Na 
wyróżnienie zasługują:  Ruch (Mistrz. 
Polski)— Brygada,  Wisła— Zespół kom ­
binowany  Victoria-Turyści,  Garbarn ia— 
Częstochówka oraz Liber tas— Victoria. 
Czasy kiedy u nas  gościły b. częs to 
czołowe zespoły Warszawy,  Krakowa 
lub też Śląska,  minęły  prawd op odo bn ie  
bezpowrotnie.  Obecnie  tut .  kluby śpią 
spokojnym snem  zimowym nie myśląc 
wcale co to będzie  na wiosnę,  a może 
nas tąpić  rozczarowanie.  Tutejsze kluby 
spor towe  stoją f inansow o bardzo k i ep ­
sko, nie o t rzymują z tut. Magist ratu 
żadnych subsyd jów a co znamiennie jsze  
muszą opłacać za używ alnoś ć  boiska 
„miejskiego" aż 15 proc. kasy z u rz ą ­
dzanych imprez,  co na tut.  stosunki  
jest  bardzo wiele. Nie dość na tem, 
każdy klub który jest  go spodarzem m e 
czu, obowiązany jest  wpłacić w sekre- 
tar jac ie  Miejskiego Ośrodka P.W.W F., 
aż trzy złote za malo wanie  boiska.  To 
też tut .  czynniki  miarod a jne  wzorem 
innvch mias t  na t e r e n i e  tut.  Okręgu,  
w inny  obniżyć opłatę ,  za używalność 
boiska  i pocierać  jakiś niewielki ry­
czałt, zaś m a lo w an ie  boiska  powierzyć 
klubowi ,  k tóry jest  go spodarzem m e ­
czu, gdyż taksa  trzy złote jest  nazbyt  
wysoka.

§Cae$»

Czytajcie i rozpowsze­
chniajcie „Słowo".
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Spełialanci Kryzysowej 
wojny.

Pa trząc  na obecne przes ilenie go ­
spodarcze ze s t rony innej aDiteli o g l ą ­
dają g° ekonomiści i socjologowie świa 
ta, a mianowicie od s t rony etycznej ,  
dostrzegamy dziwny, a jakże  wymowny 
paradoks. Walka z okrzyczanym i do 
z n u d z e n i a  wprost  omówionym kryzysem 
przypomina pojedynek orężny państw, 
któremu towarzyszy pobocznie znany 
nam z czasów wojennych,  spekulant  i 
dostawca, f inansista i wytwórca  broni,  
amu n i c j i ,  artykułów żywnościowych i 
tekstylnych.  Gdy tamci walczą, on za­
biera ręce i wznosi pokorne modły o
0 jaknajdłuższą wojnę i jaknajbardziej  
wyczerpującą. Dostawca i wytwórca na 
tem zarabiają,  z tego żyją. Są jak po ­
tworne pa soży ty  n a  krwawiąeem się 
ciele.

Walka z kryzysem obfituje w podob 
ae momenty.  Gdy jedni  t racą  siły i zdro 
wie w pracy nad zniwelowaniem skut­
ków kryzysu,  s ą  tacy jednocześnie,  k tó ­
rym kryzys  pomaga,  których depresja 
ekonomiczna wypchnęła  w górę,  wzbo­
gaciła, k tórzy na  nędzy ludzkiej  wzbi­
jają kapitały. Oni to najgłośniej  k rz y ­
czą, najgłośniej  narzekają  i płaczą nad 
rzekomą s t r a t ą  zysków z czasów po­
przedniej, lepszej konjunktury.  Tymeza 
gem cóż ci „dostawcy kryzysowego fron 
tu" robią? Żerują.  Pokażcie  mi bankie­
ra, k tóryby obniżył procent  od pożycza 
nych pieniędzy,  fabrykanta,  k tóryby wy 
produkował taniej ,  z mniejszym dla s ie­
bie zyskiem, urzędnika  wyższej kategor  
ji, k tóryby z części swych poborów d o ­
browolnie zrezygnował  ua rzecz najbied 
niejszego, najmniej  uposażonego kolegi? 
Takich ludzi prawie niema. t>ą zato wła­
śnie owi dostawcy, owi spekulanci  k ry­
zysowej wojny,  z których żaden nie po 
myśli o tem,  że jego egoizm, jego pęd 
do wzbogacenia się zabija w innych du 
cha i inicjatywę,  u trudnia  tysiącom in ­
nych życie. Ktoś powie, że to walka o 
byt! Tak, walka, ale już zbyt potworna
1 nieludzka,  walka n ie  ludzi, ale zwie­
rząt.

Tylko wspólny wysi łek wszystkich 
ludzi, tylko jed en  front,  bez podziału 
na walczących i dostawców wyprowadzi 
ludzkość z  chaosu obecnej sytuacji  de­
presyjnej.  Jedynie przez odrodzenie e ty  
czne jednostki  możemy s ię spodziewać 
ogólnej poprawy.

Cóż warte są reformy,  plany, n ak a ­
zy, czy UŁtawy, jeśli ich projektodawcy 
i protektorzy myślą jednocześnie o jak-  
największych zyskach i dochodach.  Kto 
będzie myślał  o tańszej  nafcie i zapał­
kach, soli, czy cukrze dla wieśniaka,  
jeśli pragnieniem jego j e s t  luksusowe 
auto, willa lub wysłanie żony do zagra 
nieznych badów. Trzeba przecież komuś 
odjąć, by zaspokoić drugiego.

Całe n ieszczęście w tem,  że ten co 
ma, nietylko,  że nie chce uszczuplić 
swoich wygórowanych dochodów, ale 
jeszcze bardziej  zabiega o wyższe płace 
większe procenty  zyskowniejsze t ran- 
zakcje.

Dopóki nie zniknie egois tyczny typ 
podżegacza i dos tawcy kryzysowej  woj­
ny, dopóki nie nas tąpi  godziwy podział 
sysków według zas ług i dokonanych

Kraj  na w u l k a n a c h .
(Korespondencja  własna).

Sant iago de Chile,  w lutym.
Olbrzymi masyw górski  Kordyl jerów,  

ciągnący s ię na przes t rzeni  7.300 kim. 
kryje w sobie ogromne niebezpieczeń­
stwo w postaci  całego szeregu  esyn- 
oych wulkanów, wybuchających perjo- 
óycznie w mniejszych lub większych 
odstępach czasu. Wybuchy te, o s t r a ­
sznej sile, niszczą okoliczne sady, a na 
^efc dalej położone miasta,  powodując 
nieobliczalne szkody mater ja lne  oraz 
pociągają za sobą l iczne ofiary w lu­
dziach.

Niepodobieństwem jest ochronić od 
skutków tych żywiołowych katastrof, 
^dy przeciwko niszczycielskiemu dzia­
łaniu powodzi i burz szuka się i znaj­
duje pomoc oraz schronienie, to w tym 
^ypadku ludzka wiedza je s t  bezsilna.  
Do dnia dzisiejszego nie wyszliśmy po- 
** granice badań i dociekań przyczyn 
powstawania tych kataklizmów i nawet 
PPzy największym postępie teehniki nie  
uda się zapobiee im na przyszłość. Dłu­

gie jaszcze tysiąclecia trwać będzie pro 
ces stygnięcia wnętrza naszego globu, 
a w związku z tem, drgania skorupy 
ziemskiej. Jedyna nasza zdobycz, to 
możliwie dokładne określenie chwili ka­
tastrofy i zapobieżenie jej strasznym 
skutkom.

W Ameryce Południowej najwięcej  
wulkanów znajduje s'ę na terytorjum 
republiki Chile, a wśród nich na pierw­
szy plan wysuwa się malowniczo poło­
żony, wśród wspaniałych lasów szczyt 
Llaima, sięgający 3080 m. Pierwszy je ­
go wybuch zanotowano w r. 1640 i od 
tego czasu daje on o sobie znać co kil­
ka lat, zasypując przyległe okolice gra  
dem kamieni i pokrywając wszystko pło 
nącą lawą. Niemniej niebezpiecznym  
je st  wulkan Rininanue, odznaczający się  
ogromną ilością wyrzucanej lawy. Pod­
czas pierwszego jego wybuchu w r. 
1907 płynąca z krateru lawa utworzyła 
Da rzece Rio Nlabue tamę, wysokości 
50 metrów, zatrzymując jej bieg. Gdy 
pod naporem spiętrzonych wód tama ru 
nęła, nastąpił katastrofalny wylew. N i­
szczycielskie fale porwały i uniosły do 
bytek mieszkańców, zatapiając olbrzym 
mią połać kraju. Masy popiołu, wyrzu­

cone z k ra te ru  na wysokość wielu ty- 
si *cy metrów, niesione powiet rzem spa ­
dły m in. na obszarze Argentyny,  a na 
we t  Brazyl j i  i Patagonj i .

W pobliżu pięknego jez io ra  Lago 
Ranco w najpiękniejszej części Chile, 
znajduje  się sławny od r.  1907 wulkan 
Puyehue.  Tubylec z t rwogą spogląda 
na poszarpane jeg o  stoki, nieufoy wzrok 
swój przenosząc  na wierzchołek Pa­
mięta ją  wszyscy dobrze po porzedzają- 
ce wybuch t rzęs ienie  ziemi. Całe lasy 
legły pokotem ścięte niewidzialną kosą, 
wyładowującej  się ene rgj i .  P rzez  t rzy  
dni bezustannie chlus tała z otworu la­
wa i wylatywały  w górę  bryły  kamie- 
Di. Straszne te  wybuchy,  według opo­
wiadań krajowców, powtarzały się przez 
cały rok.

Nad jeziorem Llanquihue leży król 
wulkanów chilijskich Osorno, który ze 
swym stale śniegiem przykrytym wierz­
chołkiem podobny je s t  do japońskiego  
wulkanu Fudzi Jama. I jego działalność 
je st  niemniej groźna od pozostałych.

Wszystkie dotychczasowe jednak wy 
bucby wulkaniczne przewyższała roz­
miarami swemi i skutkami katastrofa w

kwietniu 1932 r. Osiem wulkanów dało 
jednocześnie  znać o sobie, wyrzucając 
olbrzymie masy kamieni i popiołu. Naj­
bardziej  z nich czynny wulkan Quizapu 
wyrzuci ł  3,8 miljonów metrów sześcien­
nych masy, a k ra te r  jego rozszerzył  się 
do 1 k ilometra  średnicy.  Obszar objęty 
skutkami  wybuchów ośmiu wulkanów 
wynosił  800 ki lometrów kw. Bezpoś red­
nio po wybuchach cały kra j  nawiedziło 
si lne t rzęs ienie  ziemi, wywołując ol- 
rzymie spustoszenie.  Grozę katas t rofy  
podnosi ł  niemilknący huk i krwawa łu­
na, bi jąca od roztopionej lawy.

W styczniu 1934 r. pięć wulkanów 
rozpoczęło działalność, ziejąc ogniem, 
popiołem i ognis tą  lawą, szerząc po­
płoch wśród ludności, dotknię tych o- 
kolic.

Wulkany stanowią stałe i groźne  
niebezpieczeństwo dla mieszkańców Chi­
le i ich mienia, zmuszając do ciągłej 
czujności i ustawicznego wypatrywania 
czy nie zbliża się katastrofa, są kroplą 
goryczy, zaprawiającą życie ludzkie w 
kraju najbardziej przez naturę wypo­
sażonym.
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Prąd elektryczny z M oście  dla W arszawy.
Trzy w ielk ie  linje eletryczne zelektryfikują pięć województw.

Czynniki miarodajne badają p ro jek t  
wykonania olbrzymiego planu elekt ryfi ­
kacji  południowo-zachodniej  części Pol­
ski oraz województw centra lnych,  & 
mianowicie,  województw krakowskiego,  
śląskiego,  kieleckiego,  łódzkiego i wa r­
szawskiego.

Plan ten dzieli cały kraj  na szereg 
okręgów elekt ryfikacyjnych,  przyczem 
w każdym okręgu e lekt ryfikacja powie­
rzona będzie poszczególnym elekt row­
niom.

Jako pierwszy etap e lekt ryfikacj i  na 
wielką skalę,  projektuje  się budowę 
t rzez  przewodów długodys tanso­
wych wysokiego napięcia n* 150 wolt, 
k tóreby szły ze Śląska do Moście. T r ó j ­
kąt  tych przewodów zasilałby ene rg ją  
e lek t ryczną województwa i powiaty, 
przez k tóre  kable będą przechodziły.  
Koszt  ich budowy obliczony jegt  na go 
mi ljcnów zł. Najpierw miałaby być wy­
budowana l inja Mościce — Warszawa.

Budowę tę  mus’ poprzedzić wybudo­

wanie stacji  e lekt rycznej  w Rożnowie, 
pędzonej  spadkiem wód, co wymaga 
olbrzymich kapitałów inwestycyjnych.  
Elekt rownia  w Mośeicach pędzona j e s t  
gazem ziemnym i posiada maksymalną 
siłę 25,000 kilowatów, wobec czego nie 
spros tałaby zapotrzebowaniu całej  no 
wej linji.  Dlatego toż e lekt rownia  w 
Mośeieach pracowałaby nad zasileniem 
linji warszawskie j wspólnie z e lekt row­
nią w Rożnowie w odległości 20 kim. 
od Moście.

P ro gra m elekt ryfikacj i  Polski r o z ­
łożony będzie na sze reg  lat  i rea l izo­
wany w miarę potrzeb,  uzasadnionych 
warunkami gospodarozemi.

Przypuszczają ,  że l inja Mościce — 
Warszawa zasili również en e rg ją  e lek­
t ry cz ną warszawski węzeł  kolejowy, 
k tóry potrzebuje 30,000 kilowatów siły, 
wówczas, kiedy połączony wysiłek e lek ­
t rowni  warszawskiej  z e lektrownią pru 
szkowaką zapewnić mogą kolei zaled­
wie 20,000 kilowatów na godzinę.

ZE ŚWIATA. 
Kości najmniejszej 

rasy ludzttiej
odKrylo w Indj&ch.

Z Bombaju donoszą, że w Yadnagar 
w okręgu Nehsańa (państwo B&roda, 4  
Indj&ch przednich) ,  odkryto kości rasy 
ludzkiej ,  k tóre j  wzros t  wynosił  40 cen- 
tymetrów.

W szczególności znaleziono kości 
Pigmejów,  wysokości 40 cm., krowy 
pigmrsjsfeiej, k tórej  wzros t  wynosił  45 
cm. i szczątki  trzciny,  wysokiej  n8 
25 cm.

To sensacyjne odkrycie nie pozosta­
nie zapewne bez wpływu na  panujące 
teor j e  o kolebce rodzaju ludzkiego.

Rzeczoznawcy są zdania,  że znale­
ziono nowy teren  dla badań nad wy. 
msr ł ą  rasą Pigmejów,  k tórzy byli mniej 
si od Pigmejów afrykańskich,  mających 
100 i 125 om. wzrostu.

Odkrycie najmniejszego człowiek® 
pigmejskiego zgadza się także  se wzmiaa 
ką Homera  o Pigmejach.

Z KRAJU.
2.000 złotych otlupti

zażądał bezrc&ofny od Księdza.
Proboszcz par&fji Drugma, pow. stop 

niekiego,  ks. Antoni Marszałek o t rz y ­
mał  w domu 15 bm. l i s t  anonimowy, w 
którym auto r  żądał  od ks. Marszałka 
2000 zł, okupu. W razie nie złożenia 0 - 
kupu w umówione miejsce,  oraz w r a ­
zie o powyźszem zamelduje policji au­
to r  l is ta groził  ks. Marszałkowi zabój­
stwem.

Wczoraj  w czasie obserwacji  policja 
ujęła autora anonimu Stefana Nowoeie- 
nia, la t  24. Nowocień przyznał,  że j e s t  
autorem anonimu i oświadczył, że tylko 
chciał pos traszyć ks. Marszałka.

Nowocień od kilku lat  j e s t  bezrobot 
nym. Przekazano go do dyspozycji  
władz sądowych.

Wampir poznański Lange 
chee być pow ieszony.

Krwawy wampir  poznański  Fr .  L a n ­
ge,  który m. in. z a m o rd o w a ł  czę s to ch o-  
wiankę  Mar ję G r o m a d z iń s k ą  i za sw e 
z b rod ni e  skazany zos t a ł  na śmie rć  przez 
powieszenie ,  zachowu je  się w więzieniu 
zupe ł n i e  spoko jn ie  i j es t  pe łen  apatji .  
Wyraz i ł  on s ię  k i lkakro tn ie  do d o z o r ­
ców,  że c h ę t n i e b y  p os zed ł  na  szu bie n i ­
cę,  żeby to  jednak  nie  t rwało  zby t  d łu ­
go. Ogromnie  s i ę  o b a w ia  śmierc i  l etnią  
porjj, twierdząc ,  że przykro jest  u m i e ­
rać,  kiedy s ię wszystko  budzi  do  życia. 
Niemnie j  j ednak rozumie ,  że zginąć mu  
si. J e s t  on jed na k  w da lszym ciągu bar  
dzo  ta jemn iczy  i zapowiada  na r o z p r a ­
wie apelacyjnej  wielką sensację.

Największą  n ienawiśc ią  pała on do 
swojej  p ie rwszej  żony Heleny,  k tóra  od  
cza su  procesu  ani razu  nie odwiedz i ła  
go w więzieniu,  ani też nie pos ła ła  mu  
żadnej  paczki  żywnościowej .  Lange mia ł  
s ię  t eż  wyrazić,  że nosi ł  s ię  z z a m i a ­
r e m  za m o rd o w an ia  swej  żony, żal mu  
jednak  było chorej  córki.

T y m c z a s e m  żona Langiego,  Helena ,  
z am ie sz k u je  o b e c n ie  w Puszczyko wie  
pod  P o z n a n ie m ,  op iekując się chorą  na 
gruź l icę  córką,  o raz jej n ie ś l ub nem  
dz ieck iem.  Ja k  wiadom o bowiem,  tuż  
przed  wykryc iem zbrodni  Langego,  có r ­

ka tegoż  zn iewolona  zo s t a ł a  przez pew 
nego  właśc ic ie la  willi w Puszczykowie ,  
u k tórego  z a t r ud n iona  była w c h a r a k t e ­
rze  s łużące j .  O b ec n ie  matka  jej ma  z a ­
m ia r  wystąpić przediw uwodzicie lowi  na 
drogę  sądową.

Sp ra w a  potwornego  m o rd e rc y  bę dz ie  
rozp a t r yw an a  w kró tce  prze  sąd  epelacyj  
ny w P ozna ni u .

Wstrętny zboczeniec
wżywaS Kur dla zaspokojenia 

swych instyulftów.
Do polsk ie j  l igi oc hrony  z w i e r z ą t  

w W ars zaw ie  wpłynę ła  w os ta tn ic h  
dn ia ch  n i ezw y k ła  sprawa.  P r z y n i e s i o n o  
mianowic ie do lecznicy l igi  m a r t w ą  
kurę .  Sekc ja  wykaza ła  s i lny  uraz  w 
okol icy  odbyt n ic y  (zupełnie po sza rpa ­
ne j) .

Kura  pochodziła ze s tadka ,  n a l eżące ­
go do dos orczyoi  domu.

Ku zy nk a  dosorczyni  zezna ła,  że 
przed  paru dniami zauważyła  k rę eąceg o  
s ię  po dz iedz ińcu 40- le tn iego  woźnicę,
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pracującego u właściciela składu węgla, 
posiadającego s tajn ię  na tym riziedziń- 
Spostrzegła ona w pewnej chwili,  że 
woźnica zapędził do stajni  atadko kur, 
nas tępnie przymknął drzwi i zasłonił 
okienko, oglądając się na wszystkie 
s t rony,  a po 20 minutach kury wypu­
ścił, jedna z aieh jednak mogła zrobić 
tylko kilka kroków i po upływie doby 
zdechła.

Ponieważ w ten  sam sposób właści­
cielce zginęła poprzednio inna kura, po 
dojrzenia skierowały się przeciw woź­
nicy, k tóry na pytanie,  dlaczego zapę­
dza cudze kury do stajni,  dał wymijają 
cą odpowiedź, że pragnął  kury n a k a r ­
mić, a dlaczego to robił  w tak t a j e m ­
niczy sposób, nie umiał wytłumaczyć.

Liga  prowadzi dalsze dochodzenie 
celem pociągnięcia winnego do odpo­
wiedzialności za znęcanie się nad ptac­
twem.

Zdaje się nie ulegać wątpliwości,  że 
ma się tu do czynienia z niezwykłym 
wypadkiem zwyrodniałego zboczeńca.

RAD JO.
W A R S Z A W A  23 lu t e g o  

6.45 P i e ś ń .  6.48, 7.07 7.25 M uzy ka  po­
r a n n a .  (p ły ty) .  6,52 G im n a s ty k a .  7.15 D z ien ­
n ik  p o ra n n y .  7.35 C h w i lk a  p a ń  d o m u  7.40 
Z a p o w i e d ź  p r o g r a m u .  7.50 K o n c e r t  rekla. 
m o w y  11.57 S y g n a ł  c z a s u .  12 00 H e j n a ł  z 
K ra k o w a .  12,03 W ia d o m o ś c i  m e t e o r o i .  12,05 
C o d z i e n n y  P r z e g l ą d  P r a s y  P o l s k i e j .  12.10 
K o n c e r t  p o p u l a r n y  z p ły t  13.00 Dziennik 
p o łu d n io w y .  13.05 Z e s p ó ł  h a r m o n i s t ó w ,  15,30 
W ia d o m o ś c i  o e k s p o r c i e  p o l s k im .15.35 Prze 
g ląd  g ie łd o w y .  15.45 N a jn o w s z e  nagran ia  
n a  p ły t a c h .  16.30 T e a t r  W y o b r a ź n i  nada ję  
s ł u c h o w is k o  d la  d z ie c i  p.t. „B aśń  o złotej 
r y b c e “ . 17,00 K o n c e r t  z e  L w o w a .  17.50 Od­
c z y t  z  Poznania .18 ,00  P r z e g l ą d  w y d aw n ic tw  
ro ln ic z y c h .  18.10 Z y c ie  k u l tu r ,  i a r ty s ty c z n e  
s to l ic y .  18.15 R e c i t a l  f o r t e p i a n  R. E tkinów- 
n y .  18,45 R e p o r t a ż  z e  L w o w a .  19.00 Duety 
w  w y k .  K. N o r s k l e j .  19.20 O d c z y t  z Kato­
w ic .  19.30 U t w o r y  n a  w i o l o n c z e l ę  w  wyk. 
Z. A d a m s k i e j  19.45 P r o g r a m  n a  d z ie ń  nas­
t ę p n y ,  19,50 W ia d o m o ś c i  s p o r to w e .  20.00 
M u zy k a  20.45 D z ie n n ik  w ie c z o r n y .  2ę.55 Jak 
p r a c u j e m y  w  P o ls c e .  21.ę0 K o n c e r t .  21.45 
S z k ic  l i t e r a c k i .  22 00 K o n c e r  rek lam o w y .  
22.15 M uzyka  ta n e c z n a .  23.00 W ia d o m o śc i  
m e t e o r o i .  d la  k o m u n ik a c j i  lo tn ic z e j .  23.05 
K u k u łk a  w i le ń s k a .  23.35 M u z y k a  taneczn a  
(p ły ty ) .  24.00 T r a n s m .  z K ra k o w a .

D O R O T A  G E R A R D  
(Longard de Longgarde)

Nieprawdopodobna idylla
Przygody angielskiej  rodziny 

39) w Polsce.

Mety spojrzała wzrokiem oburzo­
nym.

— I  nic więcej?
•— Mówiłem pani, że się ua muzyce 

nie znam.
— Ani na ar tyźmie  widocznie.  Co 

za szkoda, że miss Goldie nie znajduje 
s ię na pańskiem miejscu. Ile szkicowni 
kówby zarysowała! a i leby modeli zna­
lazła,  nie dalej szukając, jak  pańskich 
robotników i całe ich otoczenie,  wraz z 
miskami  ich i garnkami .  A jak  się oni 
ruszają! Określenie „niedźwiedziowaty“ 
nie mogło być wymyślone dla chłopów 
tej  rasy!

— O! nie zaprzeczam, że się tak ru 
sz&ją, że człowiek czuje s ię jak z drze 
wa wobec nich; a jednak taki drewnia­
ny robotnik angielski więcej roboty wy 
kona w jeden  dzień, niż taki  a r ty s t ycz ­
ny model we dwa dni.

— Nie można przecie bezustanku 
myśleć tylko o robocie; oprócz pracy 
powinna być i rozrywka.  Czy pan się 
nigdy nie bąwi?

— Bawię się w te j  chwili.
Spojrzał  przed siebie na rozkwitłe

krz ew y,  Ciągnące s i ę  wzd łuż  śc ieżk i ,  
ch y lą ce  s i ę  pod c i ężarem  j e s i e n n e g o  
kwiec ia

— Co znaczy, że t raci  pan czas, nie 
prawda? — zapytała Mety t rochę ostro. 
— Ile wa r ta  pańska godzina, mr. El- 
sley.

— Zależy od rezultatu.  Może być 
wcale nic nie warta,  a może się okazać, 
że była war ta  tys iące .

— Czy nigdy nie uderzyło to pana,

,

że ludzie, nazywający nas narodem skie 
pikarzy,  n iekoniecznie się mylą? Czy 
nie udało nam się z wielkiem powodze­
niem sprowadzić życia do sztuki robie­
nia pieniędzy? Z“dniem każdym s ta je  się 
nam ono bardziej  prozaicznem. Ci cu­
dzoziemcy mater ja ln ie  nie s to ją tak  do 
brze,  jak  my, lecz pytanie,  czy nie o- 
s iągają w życiu więcej dobrego od nas, 
choć mniej  może pieniędzy.  Zachowali  
conajmniej  kilka malowniczych rysów, 
j ak  gościnność,  tę prawdziwą, i żołnie­
rzy, nie wstydzących się. s ^ e g o  mun­
duru.

— I ludzi nie wstydzących się na ­
cierać na s iebie gołemi szablami, gdy 
się przypadkiem przy kieliszku pokłócą, 
— dokończył mr. Els ley tonem wyraź­
nie szyderczym.

Jednym z licznych wniosków, do któ 
rych podobne rozmowy doprowadzały 
Mety, było przekonanie,  że mr. Elsley 
i Halina stanowczo i wzajemnie nie by 
l iby dobrani dla siebie.

Tyle prozy i tyle romantyzmu nie 
mogło się razem skojarzyć.  Te jego 
przenikl iwe oczy, tak przenikl iwe i tak 
badawcze, jak  świdry, któreroi dobierał  
się do tajników ziemi, nie nauczyłyby 
się nigdy pat rzeć na Halinę tak  jakby 
chciała, żeby na nią patrzano.

Przekonan ie  to przyczyniło się wie­
le do ułagodzenia wątpliwości Mety w 
s tosunku do przyjaciółki,  a także  skąd­
inąd do uspokojenia drażliwości własne 
go sumienia.

Wogóle rzadko widywała się Teraz  
z Haliną,  głównie z powodu niezdrowia 
hrabiny,  k tóre  spowodowało przerwę w 
niedzielnym wiście.

Niezdrowie to musiało być jednak 
poważnem, skoro Mileeki bywał dość 
często, jak doszło do uszu Mety.  Wia­
domość ta  sprawi ła je j  ulgę. Ulżyło je j  
też  spost rzeżenie,  uczynione przy spo­
sobności, że Halina, jak na męczennicę,

wyglądała — kwitnąco.
Możeby j ą  kombinacja tych dwóch 

okoliczności doprowadziła do innych 
jeszcze wniosków, gdyby ją  mniej  za j ­
mowała psychiczna zagadka, jaką  nowy 
znajomy przedstawiał  dla je j  umysłu. 
Niejedno w nim w kłopot ją  wprawiało; 
a jednak,  mimo, że j ą  wahanie sza rpa ­
ło miedzy podziwem dla jego bezwzglę­
dnej energj i  a potępieniem oczywistej  
chciwości r/a pieniądze, nie doświadcza­
ła w sądzie o nim wątpliwości takich, 
jak w sądzie o Ludwiku Welińskim. 
Chudy ten, małomówny inżynier  mógł  
być prozaicznym, mógł nawet  być chciw 
cem; lecz że był z niego człowiek w 
pełnem togo słowa znaczeniu, nie mo­
gło co do tego istnieć dwóch zdań.

W rozmowach zresz tą  niez&wsze się 
spierali .  Nieraz nawet  przeważał  w n i e h  
pokojowy pierwiastek.

Pewnego późnego wrześniowego dnia 
Mety powracała ze spaceru w towarzy­
stwie Anglika.

Mijając drzwi kościółka, Mety spoj­
rzała z t roską  w oczach do wnętrza,  na 
pchanego ludem. Miała powody, dla któ 
rych przebywała właśnie os try kryzys  
zniechęcenia

Myślała sobie w tej  chwili, czy też 
mr. Els ley  wierzy w cokolwiek więcej,  
niż pieniądze.

— J e s t  to pora, w której  ei ludzie 
kochają,  — zauważył przedmiot  jej  my 
śli obok niej. — Chwila nagrody za t ru 
dy, pora  dostatku.

— Albo niedostatku,  — rzekła Me­
ty z niezwykłą u siebie goryczą.  — Nie 
każde ziarno kiełkuje,  prawda? i niekaż 
da gałąź owoc wydaje?

—  Wogóle jednak w tym roku zbio­
ry  są dobre, — zauważył mr. Elsley o- 
bojętnie.  — Nie słyszałem, żeby się 
chłopi skarżyli.

— Jeżeli takie zbiory są dobre,  ja- 
kiemiż są złe zbiory?

Wypowiedziała te słowa prawie z 
drżeniem w głosie,  zdradzającym pra­
wie łzy.

Towarzysz je j  spojrzał  na nią z uws 
gą  prawie zdziwioną.

— Czy nie dot rzymały pola tego,  co 
obiecały?

— W każdym razie nie to, co obie­
cały mi podręczniki  rolnicze.

—  Lepiej  będzie na przyszły rok, t 
pewnością.  Musi się pani jeszcze nieje­
dnego nauczyć.

— Tak, ale do przyszłego roku! — 
wybuehnęła z pełni serca Mety, lecz w 
te j  chwili żachnęła się, zmiarkowawszy, 
że wyrazi ła słowami to, ce miało pozo­
stać najgłębiej  uk ry tą  jej  myślą,  skoro 
ani w jej  zamiarach nie postało zwie­
rzać się p. El s ley‘owi. Najlepiej  było 
w tej  chwili wszystko to obrócić w 
śmiech.

—  Panu łatwo tak  mówić! — podję­
ła t ak  lekko, jak  je j  na to pozwalał 
smieniony głos. — Co znaczą dla pana 
kartofle j kukurydza? Kupuje je pan tył 
ko, nie sprzedaje;  i z resz tą  ma pan 
przecież przed sobą cały ten  interes 
naftowy.

Znów spojrza ł  na nią jeszcze przeni 
kliwiej,  coś, zdawało się, miał powie­
dzieć, lecz zmilczał, i zachował spokój 
pozorny do końca ki lka minut  jeszca® 
t rwającego spaceru.

U progu domu, przed gankiem, p®' 
kornie oczekiwał Simche Blaustein.  Prs 
gnął  zdać sprawę z poszukiwania za no 
wą dojarką  i oczekiwał już przeszło od 
godziny.

Gdy składał t en  długi ukłon, oczy 
•stały mu s ię prawie niewidzialne.  Bar­
dzo badawczo i dosyś podejrzliwie zini® 
rzył wzrokiem tego Angl ika,  którzego 
z widzenia już oddawna znał, lecz ni® 
miał nigdy sposobności tak  zbliska o- 
glądać.

c. d. n.
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